
Nr. 255. Wtorek 8. Listopada 1864. Rok UL

7-a

P rzedpłatę przyjm ują :
Bióro Administracji  -GAZETY Pi ARO DOW EJ" p r iy  

u licy \Ya! 'i«  j p->d I. 285 m.. tudzież  w szystk ie  u rzęd a  
p o cz to w e  au s t r f eck ie .

OGŁOSZENIA ( In s e ra ty )  w s ie lk ie s :o  rodza ju  p r z y j ­
m u ją  się za o p ła tą  od miejsca o b ję to śc i  w ie r sza  dro  
bnyrn d ru k ie n  6 cen tów , oprócz  o p ła ty  s t ę p lo w e j  30 
cen tów  za k a ż d o ra z o w e  um ieszczen ie .

P i z e d p la t ę  i og łoszen ia  na całą  F r a n c j ę  p r z y j ­
m u je  j e d y n ie  p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w P a ry ż u  Boule-  
ca rd  du  P r in c e  E u g en e  59.

\Y W ie d n iu  p ry y jm u je  ogłuszenia  i p r e n u m e ra tę  
bióru a n o n s o w e  p. Alojzego O ppe l ika ,  W ollzeile  Nr. 22.

LIS11 w sze lk ie  w in n y  być p rz e sy ła n e  . f  r  j  n t  o.“ 
L IS łY  r e k i  a m a c y j  n e  n ie o p ie c z ę to w a n e  nio u le e a ją  
f rankow an iu .  FIĘKOPISA1A n ad sy ła n e  do redakc j i  nie 
z w r a c a ją  s ię  i b ę d ą  n iszczone .

*..u -r - » « n p a i p B B

Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej
popołudniu. i

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  I
k w a r ta ln ie  m ies ięczn je  I

MIEJSCOWA w e L w ow ie  3 zlr . 15 ct 1 zlr . 30 f t. I
w pań s tw ie  a u s t r ja c k .  4 - 80 .  I - 00 .  I
do P ru s  . . . .  1 tal. 1 tal. 10 sg. I

_•! „ Hzeszy n iem ieck ie j  6 r 1 r 20 .  I
3 t  „ S zw ecj i  i Danii 0 - -  - I
S.J .  F ra nc j i  . . . .  20 frank. 1 f rank .  I
2 '  „ Anglii i Belgii 11 r 0 - I
S i  t W ioch i S z w a jc a r j i  23 .  b - 1
5 1 . Turc ji  i ks.  Nadd. 11 - 6 -

Dyplomacja a parlam enta
Najniewygodniejsze są dla dyplomacji 

parlam enta/ to mieszające się w bieg ka­
żdej sprawy swemi zapytywaniami, wyja­
śnieniami, to gdy sprawa już ukończona, 
osądzające zawarte przez dyplomację u- 
mowf, czy mają takowe uznać lub nie.
Dyplomacja chadza często ukrytemi dro­
gami, do ukrytych celów, parlamenta zaś 
dobywają wszystko na jaw przed swój sąd i 
odsłaniają tak środki jak  i cele. Ztąd pocho­
dzi antagonizm między dyplomacją a parla­
mentami i z jednej strony utajanie przed 
Izbą najważniejszych rzeczy, z drugiej 
strony ciągłe podejrzywania, iż to co im 
przedłożono, jest tylko jedną częścią ca­
łości, a istotę rzeczy przed niemi zakryto.

Dwa dckumenta, dwa dzieła dyploma­
cji są obecnie do dwóch parlamentów 
wniesione: konwencja z dnia 15. września 
do wło&kiego, i traktat pokoju z dnia 30. 
października do duńskiego. W obudwu 
sejmach rozpoczną się gorące rozprawy.

Naród duński widzi niezbędną ko­
nieczność przyjęcia narzuconego mu od 
zwycięzców trak ta tu , więc pomimo o- 
pozycji przyjmie projekt traktatu. Toż sa­
mo ‘parlament włoski czuje przewagę Fi an- 
cji, w idzi, iż cesarz Napoleon je s t , cho­
ciaż zbyt wymagającym, ale jedynym mo­
ż l i w y m  sprzymierzeńcem Włoch w razie 
wojny, wiec również konwencji z a J ) 
września odrzucić parlament nie może. ^

Z biegu rozpoczętych obrad widać je ­
dnak, że znana konwencja francuzko-wło- 
ska i ogłoszony traktat duńsko-niemiecki 
są tylko jedną częścią zawartych umów. 
Druga część, nadająca pierwszej prawdzi­
we znaczei ie, ukryta jest przed światem. 
Ministrowie włoscy tylko komisji, do spra­
wozdania wybranej, dawali pewne wyja­
śnienia które ją  bardzo przychylnie uspo­
sobiły dla konwencji, ale wyjaśnienia te 
pokryte są zobowiązaniem do milczenia. 
Sejm duński natychmiast po wniesieniu 
trak tatu , otrzymał w tajnem posiedzeniu 
od ministrów duńskich poufne wyjaśnie­
nia, które go skłonić mają do przyjęcia 
traktatu.

Lecz i te tajne wyjaśnienia mini­
strów zawierać mogą niezupełną jeszcze 
prawdę, w czem utwierdzać nas mogą o- 

1 we depesze Nigry i Drouina, które równo­
cześnie ogłoszono teraz w Turynie i Pa- 
ryźu.

Konwencja francusko włoska spisana 
była dla świata i stylizowana w ten spo­
sób, iż na wszystkie strony dała się ni- 

I cować. Można ją  było tłumaczyć na ko­
rzyść papieża i przeciw', na korzyść "W loch 
i przeciw, a nawet na korzyść Austrji i 
przeciw. Istotnie w ten sposób nicowa­
no ja  w dziennikach. Ale ministrowie 
włoscy nie mogli drugiej, tajnej części u- 
mnwy przedstawiać parlamentowi, ani też 
wszystkich depesz, odnoszących się do 
konwencji. Więc pan Nigra, poseł włoski 
w Paryżu, ułożył depeszę, w' której mini­
strom włoskim, jakby o niczem niewiedzą- 
cym, opowiada cały bieg układó w z Fran­
cją! Mistrzowskie to opowiadanie jest 
jakby wykonywaniem sztuk ekwilibristy- 
cznych na linie, tak aby nie skompromi­
tować rządu francuskiego wobec katolicy­
zmu i papieża, i nic skompromitować rzą­
du włoskiego wobec parlamentu. Prawdzi­
we znaczenie konwencji nie jest w depeszy 
wypowiedziane, ale sztukmistrz zostawi! 
je  domysłowi, dawszy kilka obsłoniętych 
wskazówek. Pomimo tej ostrożności jednak 
zanadto korzystnie wypadła dla Włoch.

Takie przedwczesne kompromitowanie 
Francji wywołało niechęć ze strony pana 
Drouin de Lhuys. Już zdawało się, że p. 
Nigra za niedyskrecję wróci do Turynu, 
że konwencja będzie zerwaną. Pan Drouin 
żądał wytłumaczenia się i odwołania czy 
sprostowania niedyskretnej depeszy. W 
■azie przystania na to żądanie, byłby par­

lament włoski odrzucić musiał konwencję, 
w razie nieprzystania mógł rząd francu­

ski ją  cofnąć. W każdym razie byłoby 
wynikło nieporozumienie, mogące daleko 
sięgać, nawet aż do zerwania stosunków 
między Francją i Włochami.

jedyną przyczyną była nie różnica 
istotna zdań, lecz nieukonteiitowmnie rządu 
francuzkiego, iż depesza Nigry odsłoniła 
przed parlamentem, a w7ięc przed Europą, 
wiecej, niż to francuzki rząd za potrze­
bne uważał, i krzyżowała przez to dalsze 
roboty dyplomacji francuzkiej, mianowicie 
wobec papieża i katolickich mocarstw.

Nieporozumienie to między Nigrą i 
Drouinem zagodzić miał dopiero sam ce­
sarz. Widać, iż uznał tak niemożność spro­
stowania depeszy, jak  i niemożność co­
fnięcia konwencji. Telegram Nigry, po­
dany wczoraj, donosi o tem załatwieniu 
sprawy ministrowi Lamarmora. Cesarz Na­
poleon przystać musiał jawnie na wywód 
konwencji, przychylny Włochom, odstąpi­
wszy od żądania, aby Nigra sprostował 
swą depeszę. Dyplomacja więc wobec par­
lamentu zmuszoną była odsłonić większą 
część swych dróg i celów, tak starannie 
ukrywanych. Lecz wypadek ten wpłynąć 
musi na stanowisko papieża i, Austrji wo­
bec gabinetu francuzkiego. Przejednania 
się z konwencją trudno już teraz spodzie­
wać się po nich.

Przegląd polityczny.
Traktat pokojowy, zawarty w Wiedniu d. 

30. października, nie wiele nastręcza nowego dla 
czytelników naszy ch ; jes t  on tylko szczegóło- 
wem rozwinięciem preliminarza pokojowego, o- 
głoszonego w swoim czasie. Składa się z 24 
artykułów, których początkiem jes t  zwykła for­
mułka traktatów pokojowych: „W imię Trój­
cy przenajświętszej i nierozdzielnej....* Strony 
kontrahujące przyrzekają odtąd żyć z sobą w 
pokoju, jakoteż ich dziedzice i następcy, oraz 
państwa i poddani obustronni.

Dania odstępuje królowi pruskiemu i ce­
sarzowi Austrji trzy księztwa, a nadto k a­
wałek Jutlandji przy południowej granicy 
dystryktu Ribe. Dania zaś dla wyprostowania 
granicy jutlandzkiej otrzymuje kawałek Szle­
zwiku w okolicy Koldyngi. Terytorja odstąpio­
ne przechodzą pod wszelkiemi względami pod 
zwierzchnictwo nabyw ców ; tak pod względem 
świeckim ja k  i duchownym nie mają nadal mieć 
nic wspólnego ze sobą. Granica je s t  imiennie 
oznaczona w traktacie, po ratyfikacji którego u- 
da się komisja lokalna z delegatów obustron­
nych dla wytyczenia je j  linii. Tyle codo  punktu 
terytorialnego.

W sprawie finansowej zgodzono się, aby 
księtotWa z publicznego długu Danii wzięły na 
siebie sumę ryczałtową 29 milionów talarów 
duńskich, którą mają spłacić najdalej w rok po 
„ostatecznem* uorganizowaniu księztw, lub pier­
wej jeżeli można, i to albo gotówka, albo w ob­
ligacjach, mających być wydanemi przez księz­
twa. Nim ten ^jeden rok* spłaty nastąpi, księz­
twa mają płacić Danii półrocznie po dwa pro­
centa od powyższej sumy, t. j .  580.000 talarów. 
W dalszym ciągu stypulacyj finansowych powie­
dziano, żeAustrj a i Prusy każą sobie od księztw za- 
placićkoszta wojenne. Dania obowiązuje się zwró­
cić wszystkie pozabierane w czasie wojny handlo­
we okreta pruskie, austrjackie i niemieckie*, lub 
wynagrodzić ich wartość z czasu zaboru, a oraz 
wszystkie pretensje i straty właścicieli, nawet 
jeźli okręt zatonął lub został uszkodzony. To 
samo uczynią Austrja i Prusy z zabranemi p m  z 
ich marynarkę wojenną statkami prywatnymi. 
Oszacowaniem i likwidacją szkód masie zająć ko 
misja międzynarodowa z siedzibą w Kopenhadze, 
k tóra do 3 miesięcy po ratyfikacji ma ukończyć 
swe prace. W razie sporu, trzej monarchowie kon­
traktujący wybiorą sobie sędziego polubownego. 
Dania ma zwrócić wszystkie kaucje i dppozyta, 
złożone przez księztwa w kasach duńskich, tu­
dzież cześć wyszczególnionych imiennie fundu­
szów (n. p. fundusz ubezpieczeń od ognia i tp). 
Ma również pomódz do zestawienia poniszczo­
nego w ostatniej wojnie zbioru starożytności w 
Flensburgu. Codo pensyj emerytalnych, te pozo­
stają na funduszach specjalnych Dam i i księztw, 
jak  są obecnie. Zestawieniem spisu pensjonarju- 
8zów i skapitalizowaniem ich renty zajmie się oso­
bna komisja. Kzad duński bierze na siebie spłatę 
apanażów dla kilku członków rodziny Gliicksbur- 
gów, Meklenburg - Strelitz, Hessen i Augusten- 
burg.

Od art. 19. rozpoczynają się inne, właści­
we „międzynarodowe* stypulacje. Obywatelom 
rozdzielonych terytorjów pozostawiony jes t  ter­
min sześcioletni do przeniesienia się albo pod 
to albo pod owe poddaństwo. Jest to ponie­

kąd ślad uwzględnienia narodowości. Archiwa 
obustronne i dokumenta mają być wydane. Co 
do handlu i żeglugi, Dania i księztwa wstępują 
w stosunek wzajemny państw najbardziej fo- 
rytowanych. Towary, z Danii przez księztwa, 
lub z księztw przez Danię przewożone, wolne 
będą od cła.

Opuszczenie Jutlandji przez wojska sprzy 
mierzone, nastąpi stopniowo najdalej do trzech 
tygodni po ratyfikacji traktatu. Bliższe, a nic o- 
sobliwszego niezawierające warunki tej ew a­
kuacji spisane są w osobnj m protokole. Na obu 
dokumentach jest sześć podpisów: Rechberg, 
Brenner, — Werther, Balan, -  Quaade, Kauff- 
mann.

Podczas gdy urzędowa Gazetła d i Yenezia 
z dnia 2. bm. zapewnia, iż w ostatnich dniach 
nie było starcia z powstańcam i friaulskim i, 
dzienniki wiedeńskie widzą się zmuszonemi, 
następujące doniesienia dzienników włoskich u- 
ważać za przesadne, jeżeli już nie za całkiem 
zmyślone. Pungolo mówi o ..czynach wojennych* 
na dniu 29. października, 15mil włoskich od Bellu 
no. Oddział powstańców miał uderzyć wieczorem 
na straże austrjackie, przyczem powstańcy mieli 
pięciu zabitych i trzech rannych aA ustr jacy  11 
zabitych i kilku rannych. Austrjacy mieli około 
północy wrócić do Belluno. Równocześnie mieli 
powstańcy zerwać druty telegraficzne. Pitngolo 
sam każe te wiadomości z przezornością przyj­
mować i czekać na ich potwierdzenie. I  turyń 
ska urzędowa Slampa wspomina o potyczce d. 
29. października, lecz także dodaje, iż wiado­
mość ta  stoi w sprzeczności z innemi, które z 
Friaulu otrzymała. To tylko jes t  faktem, że 
partyzanci zamierzali uderzyć na Belluno, lecz 
z 2ÓÓ, przeznaczonych do tego, stawiło się tylko 
80, którzy odstąpili od zamiaru, przewidując, iż 
nic nie wskórają wobec przewagi wojsk austry- 
jackich. Kilku z nich powróciło do domów, lecz 
połapano ich częścią na drodze. Inni cofnęli się 
w góry. Niepodobna, ażeby powstańcy ci mogli 
się trzvmać, gdyż są otoczeni przez wojska au­
strjackie, a jenerał włoski Cialdini podwoił straże 
pograniczne, aby nie przepuszczać ochotników 
z Lombardji. Wielu oficerów garibaldowskich 
zgromadziło się w Medjolanie i przedłożyło so­
bie pytanie, co robić ? Uchwalono czekać dal­
szych wypadków. Komiteta zaś ciągle są czyn­
ne, wydając mnóstwo prokiamacyj. Gdzienie­
gdzie rząd włoski porozwiązywał zgromadzenia 
ludowe i pousuwał urzędników, którzy na nie 
przyzwalali.

Nowa serja ogłoszonych w Monitorze doku­
mentów w sprawie tłumaczenia konw encji w lo-  
sko-fra iicuzk ie j ,  świadczy t a k ż e , że Francja  i 
Włochy zgodnie się zapatrują na dalszy prze­
bieg wypadków. Pogłoskę też o potrzebie no­
wych zmian mimsterjalnych w Turynie, uw aża­
my za bezzasadną.

Paryzki korespondent do K reuzzeitung  do­
nosi: „Wkrótce usłyszymy o proteście odsą­
dzonego w ielk iego księcia T oskauy przeciw 
konwencji wrześniowej. Protest ten datowany 
jest  z Lindau, dokąd w. książę powrócił. Jest- 
to historycznym faktem że Lotaryngię tylko pod 
tym warunkiem Francja otrzymała, iż Toskana 
należeć będzie do domu lotaryngskiego. Proto­
koły londyńskie z sierpnia 1718 r., traktat po­
czwórnego przymierza, traktat wiedeński z d. 
22. lipca 1731 r., traktat madrycki z 13. g ru ­
dnia 1760 r., wiedeński z r. 1815, i w końcu 
zurychski z r. 1859 zastrzegają domowi lota- 
ryngskiemu posiadanie Toskany jako  w ynagro­
dzenie za odstąpienie Francuzom Lotaryngii. 
Protest nie zamierzałby więc ni mniej ni kv ięcęj 
jak  tylko, na podstawie traktatów odebrać od 
Francji całą jed n ą  prowincję za to, iż w. ksią­
żę toskański w r / l 8 5 9  był zmuszony okoliczno 
ściami opuścić swój kraj, traktatami jego do 
mnwi zagwarantowany.*

Za wiadomym głosem w la France i paryz­
ki Temps z dnia 4. b. m. występuje przeciw  
przymierzu z M oskw ą; i między innemi po­
w iada: „Francja nie powinna nigdy myśleć o 
przymierzu z Moskwą, gdyż byłoby to czystem 
oszukaiTstwein, bo F ranc ja  musiałaby więcej 
dać ' aniżeli wziąść. Takie więc przymierze o- 
słabiłoby tylko Francję i pozbawiłoby jej samo- 
istności a możebne powiększenie granic byłoby 
za drogo opłacone. Moskwa posiada ciągle we 
Finlandji oczywiste świadectwo grzeczności, j a ­
ką  Napoleon I. wyświadczył Aleksandrowi I. 
lecz Francja natenczas nic nie dostała, coby 
mogło świadczyć o grzeczności Aleksandra I., 
uczynionej wzajem Napoleonowi I. Pomijając 
nawet sympatje, istniejące we Francji dla Pol­
ski, przymierze Francji z Moskwą byłoby nie- 
możebne.* Paryzki korespondent do Kdln. Z/g.  
dodaje jeszcze: „Chociaż 1 emgs jes t  dziennikiem 
niezawisłym, to przecież do dziś dnia nie w yra­
ża się żaden dziennik niezawisły tak stanow­
czo, jeźli miał szkrupuł, ażeby nie potknąć się 
o jak ie  powzięte już w polityce zagnani :znej 
postanowienie rządu. Powiadają  zresztą jeszcze 
dzisiaj (4. b. m.) i potwierdzają to przybyłe z 
Londynu osoby, iż car moskiewski wracając z

Nizzy. na lugduńskim dworcu kolei był p rzed­
miotem nieprzyjaznych mu demonstracyj. Że w 
wyższych - sterach nie masz teraz przychylno­
ści dla Moskwy, pokazuje się z tego. iż Opiniou 
hnlionale nie miała żadnych kłopotów ani ko­
munikatów ze strony rządu za ostre swoje sło­
wa, wyrzeczone przeciw carowi gdy wjeżdżał 
do Francji a wysłannik napoleoński, jen. Fleury 
YJ itął go u granic)

hal. gub. Wied. donoszą, że w liczbie pol­
sk ich  w ięźniów , znajdujących się w kałużskiej 
aresztanckiej rocie, jest do 80 rozmaitej profesji 
rzemieślników; dla wielu z nich z rozporządze­
nia władz gubernialnyeh urządono w koszarach 
warstaty, udzie przyjmują zamówienia od osób 
prywatnych. Między innemi rada  miasta Kału­
gi zamówiła u polskich kotlarzy 80 miedzianych 
kutych kotłów dla kałużskiej straży ogniowej.

Grono polskich wygnańców' w Paryżu w 
tych dniach zwiększyło się kilkunastu w ygnańca­
mi, przybyłymi z Litwy, pomiędzy którymi jest 
kilku włościan Żmudzinów, zaledwo umiejących 
po polsku. Niektórzy z pomiędzy nich nieda­
wno jeszcze rozstali się z bronią, a kryjąc się 
w lasach po kilku, niejedno mieli odporne spot­
kanie z wo jskiem moskiewskiem. Zresztą wieści 
które do Paryża przynieśli, napełniły wychodź­
ców niewymowną goryczą. Oprócz ucisku, wiary i 
narodowości Litwa teraz zagrożoną została za­
trw ażającą klęską. Ciągła ulewa w czasie zbio­
ru plonów i nieurodzaj mogą sprowadzić głód, 
a przynajmniej przyczynić się do wielkiego nie­
dostatku. Przy ciągłych kontrybucjach, sztro- 
fach i każdodziennej opłacie urzędów Moskwy, 
położeme naszych rodaków w ki aju stało się 
opłakanem, zwłaszcza, iż rolnictwo stanowi j e ­
dyne źródło zamożności i niezawisłości jego 
materialnej

Nie tajnem było, iź emigracja w Paryżu 
zawiązała się we dwa koła, czyli dwa towa­
rzystwa bratniej pomocy, nie mające znacznej 
między sobą różnicy. Obecnie dowiadujemy się 
z dzienników, iż zlanie się owych towarzystw 
w jedno nastąpiło w drugiej połowie października.

Komitet polskich kapłanów, pod prezyden- 
cją ks. Karola Mikoszewskiego, dał powód do 
obszerniejszej organizacji. Światłe kierownictwo , 
ks. Mikoszewskiego, jako też i myśl, rzucona 
przez niego, przynosi już ow ce. Kapłani pol­
scy, których liczba w emigracji znacznie urosła, 
z godnością właściwą icn powołaniu, odpowia­
dają  obowiązkom, włożouym na nich po z a g ra ­
nicami k ra jr  Zawiązali oni „Towarzystwo du­
chowieństwa polskiego,* do którego należeć ma­
ją , o ile wiemy, wszyscy księża Polacy, jak  we 
Włoszech i we Francji, tak też i w innych kra- 
j-ieh za granicą. Towarzystwo posiada członków 
radców i honorowych, oprócz tego opiekunów i 
patronów, do których należeć mogą laicy bez 
róritcy płci t stanu za granicą. -  Połącze­
ni solidarnie z twórcami „oeuvre du oatholi- 
citme en P o ’ogne,“ łrndą ich pośrednikami w 
kra ju i mogą sio przyczynić do ułatwienia owych 
wielkich zobowiązań, jak ie  francuzcy księża za­
mierzają wj konać dla kościoła.

jednym  ze środków zaradczych, jakie  do­
tąd przedsięwzięto, jes t  gromadzenie funduszów 
dla ukształcenia młodzieży polskiej w szkołach 
i seminarjach. Emigracja obecna przeważnie 
jest młodzieńczą, w niej niejeden przerwał ciąg 
swego wykształcenia, a niejedno serce pragnie 
nauki, brak zaś środków stawia temu nieprze- 
łamane zapory. Niejeden może znalazłby się 
talent, poroniony gwałtowną burzą, ja k a  zatrzę- 
.-ła piersiami skołatanej młodzieży naszej. T o­
warzystwo duchowieństwa polskiego kładzie 
sobie za obowiązek wydawnictwo swego orga­
nu, przedewszystkiem mającego na celu sprawy 
kości 4a polskiego.

P roces P o lak ów  w  Berlinie.
Posiedzenie siedmdziesiąle z dnia 3. listopada.

Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja  posiedzenie 
o godzin e 9. i wysłuchuje jako  świadka leka­
rza domowego obzałowanego Maksymiliana J a ­
ckowskiego, dr. K ę p i ń s k i e g o ,  co do choroby 
p. Jackowskiego w kwietniu r. z. Rzecznik J a ­
n e c k i  wnosi o uwolnienie obżałcwanego, cze­
mu prokurator M i t t e l s t i i d t  się sprzeciwia.

Rzecznik L e n t  raz jeszcze powraca do zna­
nej sprawy p. Moszczeńskiego, którą mu ja k  
wiadomo, zarzneono, iż pomiędzy papierami 
znaleziono karteczkę z pieczęcią komitetu wiel­
kopolskiego. wzyw ającą do płacenia narodowego 
p o d a tk u ; gdy tymczasem p. Moszczeński sta­
nów czo temu zaprzecza, a wysłuchani świadko­
wie także nie umiesi wytłómaczyć sobie po ja­
wienia się nagłego owej karteczki, której przy 
rewizji papierów żaden z nich nie widział. 0 -  
brońca życzy sobie zatem, aby wysłuchano pod 
przysięgą radzcę stanu p. Krugera, iż w sądzie 
powiatowym inowrocławskim właśnie w czasie, 
gdy zabrano p. Moszczeńskiego papiery, taki 
panował nieład pomiędzy nagromadzonemi sk ry ­
ptami, iż pokilkakrotnie do Berlina fałszywe 
przesyłano dokumenta, zamiast żądanych.

Prokurator Mi f t e l s t a d t  oświadcza, iż nie 
może ani przeczyć ani potwierdzać tego, co p.
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Lent powiedział, gdyż sprawa ta całkiem mu 
.jest nieznaną. Podobne pomyłki w procesie te­
go rozmiaru ja k  obecny są możliwe. Nie w ia­
domo mu jeszcze, czy prokuratorja zechce swe 
twierdzenie w sprawie p. Moszc zeii-kiego nadal 
utrzymać, lub nie:  co zaś się tyczy dowodu o 
możliwości pomyłek, uważa go za małoznaczny.

Rzecznik L e n t :  Codziennie prawie usły­
szeć można ze strony prezesa lub p rokura to rji : 
..być przecież mo ż e ,  że to lub owo się stało." 
Dość już zatem mamy dowodów możliwości. Jeśli 
jednakże prokuratorja przyznaje możliwość po­
myłki, wtedy ustaje urzędowa niewątpliwość 
rozpraw procesowych.

Prokurator M i t  t e I s t ii d t : Fałszywie zro­
zumiano mnie. W tej sprawie trzymamy się n- 
rzędowego zeznania sekretarza Mulskiego, iż o- 
wa karteczka znajdowała ii o w papierach p. 
Moszczeńskiego. Nie zaprzecz)łem tylko twier­
dzeniu obrony, iż w tym lub owym przypadku 
może zajść pomyłka. W tym razie, zdaniem mo- 
jem, nie dowiedziono tylko, iż w Inowrocławiu 
już owa karteczka znajdowała się pomiędzy p a ­
pierami Moszczeńskiego.

Rzecznik L e n t :  Przyznanie to prokurato­
rji udowadnia właściwie r ecz, najważniejszą w 
sprawie obżalowaneM, na jego korzyść.

P r e z e s :  Sąd dostatecznie jes t  już poin­
formowany, aby mógł powziąść w tej kwestji 
uchwałę.

W sprawie obżałowanego dr. M a r t w e 11 a 
napróżno uczyniono wszelkie poszukiwania ce­
lem wydobycia oryginałów znalezionych przy 
nim papierów. Odczytują zatem skrypta, które 
wedle oskarżenia m ają być kopiami oryginałów, 
którym przecież obżałowany wszelkiej zgodno­
ści z temiż zaprzecza. W kilku przypadkach 
wysłuchują znawców pisma. Dr. Martwell twier­
dzi, że kopie są sfałszowane przez policję p o ­
licjo poznańską.

Rzecznicy L e w a I d i L e n t  wnoszą o u- 
wolnienie obżałowanych Ohełmickiego i Go- 
slawskiego. P. Mit t e I s t ii d t nie zgadza się 
na wnioski.

Obżałowany C a l i  i e r  zabiera głos i o- 
św iadeza: „W rozprawach wielokrotnie była
mowa o werbowaniu ochotników. Nic mi prze­
cież nie wiadomo o werbowaniu podobnem w 
Prusieeh , a nawet w królestwie Polskiem wer­
bowanie dekretem rządu narodowego było za ­
bronione. Walka miała być toczoną jedynie 
przez ochotników i ochotników tylko prowadzi­
liśmy do beju. Nigdy bym nie był się zgodził 
na walczenie w sprawie tak wielkiej, powie­
działbym świętej, porówno z jurgieltnikami."

Następnie aż do południowej pauzy wysłu­
chują znawców pism a, poczem s ą d  ucLwala, 
aby wszystkie wnioski o uwolnienie obżałowa- 
nyełi odrzucić — gdyby zaś stan zdrowia obża­
łowanych Chełmickiego i Gosławskiego w ym a­
ga! ich uwolnienia, zażądać wniosków odpo­
wiednich na p iśm ie; wniosek wreszcie rzecznika 
L e n t a  w sprawie obżałowanego Moszczeń- 
skiego odrzucić, ponieważ nie można wnosić z 
tego, iż przy innych śledztwach zaszły pomyłki, 
aby i w śledztwie przeciw p. Moszczeńskiemu 
takow a zaszła.

Obżałowany dr. M a r t w e l l  motywuje 
wniosek o uwolnienie swe; rzecznik H o l t h o f f  
przemawia za uwolnieniem obżałowanego I ł o ­
w i e c k i e g o ;  rzecznik D e y c k s  wnosi o uwol­
nienie zupełne uwolnionego za kaucją kupca 
J o h a n n s o h n a .  Prokurator M i t j t e l s t a d t  
sprzeciwia się wnioskom.

Po odczytaniu zeznania świadka w sprawie 
księcia R a d z i w i ł ł a ,  otrzymuje głos ks. pro­
boszcz Cyprjan J a r ó c h o w s k i  i w długiej, 
gruntownej mowie, którą podamy jutro, zbija 
za rzu ty , czynione w oskarżeniu duchowieństwu 
katolickiemu.

Po ukończeniu przemowy ks. Jaróchowskie- 
go ustępuje s ą d i uchwala, aby wnioski o uwol­
nienie obżałowanych 11 o w i e ck i ego, Jo  h an n -  
s o l i n a  i dr. M a r t w e I I a odrzucić.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Najbliż­
sze posiedzenie jutro, w sobotę, o godzinie 9.

Popełnienie posiedzenia z dnia 2. listopada.

b a  posiedzeniu sądu stanu dnia 2. bież m. 
zajm ująca ze wszech miar toczyła sic sprawa 
obżałowanego W a l e n t e g o  P o ł c z y ń s k i e -  
go, o której zwykłe referaty w dziennikach po­
bieżnie tylko nadmieniły. Mając zapinki steno­
graficzne z wczorajszego posiedzenia pod ręką, 
podajemy zatem tutaj częścią w dosłownem 
tłumaczeniu, częścią w streszczeniu przebieg 
tej sp raw y.

Sprawa Połczyńskiego rozpoczyna się o 
godzinie 93/, z rana.

Obżałowany P o ł c z y ń s k i :  Nazywam się
Walenty Połczyński, urodziłem się w roku 1833, 
odwidzałem gimnazjum w Bydgoszczy, n a ­
stępnie szkołę rektorską w Wągrowcu, poczem 
kształciłem się prywatnie. W wojsku nie służyłem. 
Karany byłem grzywnami •> tal. za przekrocze­
nie prawa o polowaniu. Po śmjerci moich ro­
dziców wziąłem dzierżawę dóbr Ślesina; dzierża­
wa kończyła się dnia 1. lipca r. b. Dnia 23. 
grudnia r. z. odnowiłem kontrakt dzierżawy z 
dziedzicem tychże dóbr. W styczniu aresztowa­
no mnie po drugi raz i przywieziono do IJaus- 
yoiatei. K łka tygodni po mojem uwięzieniu, 
czując się całkiem niewinnym, wręczyłem panu 
radzcy kamergerichtu Krugerowi wniosek, pro­
sząc o moje uwolnienie, vv najgorszym razie za 
kaucją. Pomimo mojej niewinności nie wypu­
szczono mnie z więzienia. Ponieważ osobiście 
gospodarować nie mogłem, musiałem przeto za­
wiadomić dziedzica, iż dzierżawy dłużej zatrzy­
mać nie mogę, i ztąd poniosłem znaczne mate- 
rjalne straty. Komuż to mam do zawdzięczenia? 
Jedynie nieprawnemu postępowaniu pp. Kruge­
ra i Adlunga. Winienem oświadczyć wobec są ­
du i wobec publiczności, że mnie bez powodu 
aresztowano; nie mogę sobie tego wytłumaczyć 
jak  że jedynie osobiste zapatrywania się pp. Kru­

gera i Adlunga ich do tego kroku spowodo­
wały.

P r e z e s :  Przejdźmy pojedyncze punkta
oskarżenia a pokażg, się, jaki był właściwy po­
wód do aresztowania.

O b ż.: Upraszani pana prćzesa o pozwo­
lenie mi wyświecenia wszystkiego co mnie spo­
tkało.

P r e z e s :  Przejdźmy oskarżenie podług
porządku.

O b ż.: Zanim przejdę do oskarżenia sa­
mego , chciałbym wynurzyć moje przekonanie 
jak ie  powziąłem. Podczas IN-miesięcznego wie­
zienia mnie, nabrałem tego przekonania: źc po­
zbawienie wolności nie od winy, nie od spra­
wiedliwości zależy, lecz od złej woli urzędni­
ków.

P r e z e s :  Na ekspektoraeje podobne nie
mogę pozwolić, dopóki się pan nie oświadczysz 
eo do oskarżenia, ażebym byl wstanie osadzić, 
o ile zarzuty pańskie, któremi obsypujesz pan 
naczelnego prokuratora, i sędziego śledczego, u- 
zasadnione są lub nie. Zechciej zatem pąn na- 
samprzód na. oskarżanie odpowiedzieć. Zarzuco­
no nasamprzód panu. żeś jest w podejrzeniu, iż 
byłeś komisarzem wojennym na powiat byd­
goski.

Obż . :  Nasamprzód chcę się uniewinnić
co do tych zarzutów, któremi mnie pan landrat 
obsypał. Oskarżenie moje rozpoczyna się spra­
wozdaniem, przesłanem przez p. landrata. Spra­
wozdanie to utrzymuje, że jestem gorliwym I o- 
lakiem, lecz przytem obdłużonym i lekkomj śl- 
nym.

Go do punktu pierwszego, że jestem gor­
liwym Polakiem, żadnej wartości nie przypisu­
ję  sądowi ]). landrata. Nie chcę tu przytaczać 
świadectw komisarzy obwodowych lub innych 
urzędników, ażeby udowodnić. że byłem umiar­
kowanym Polakiem. Przeciwni,1, wyznaję iż j e ­
stem gorliwym Polakiem i nadal nim pozostanę.

Co do 2. i 3. zarzutu — napisałem list do 
pana landrata i zawezwałem go, ażeby złożył 
dowody co do mojej lekkomyślności i moich dłu­
gów, i zwróciłem jego un agę na to ,  że sędzia, 
mając dowody pod ręką, będzie wstanie wedle 
ty cli dowodów' wyrok wydać. List ten jak  wszy­
stkie inne listy przechodził przez komisję śled­
czą. Komisja ta zwróciła mi list ten przez a- 
sesora Letochę, który mi oświadczył, że mi nie 
wolno podobnych listów do landrata pisywać. 
Jako wiczień i taką odpowiedź przyjąć musia­
łem. Trudności, jakie zaraz z początku napo­
tkałem, przekonały mię, iż niczego nie dopnę. 
Oświadczani zatem wobec wysokiego sądu i wo­
bec współoskarzonycli, że, skoro tylko wolność 
moją osiągnę, z panem landratem się porozu­
miem , a rezultat porozumienia się w pismach 
publicznych ogłoszę. Jeżeliby przecież sprawo­
zdanie pana landrata na sprawę samą niekorzy­
stnie wpłynąć miało, upraszam pana prezesa o 
zapozwanie p. landrata dotąd, i aby tutaj do­
wody orzeczenia swego złożył. Król. prokura­
torji pozwalam sobie się zapytać, jaki ma zwią­
zek obdłużenie moje i moja lekkomyślność z o- 
becnym procesem.

P r e z e s :  Czy p. prokurator chce na  to
pytanie zaraz odpowiedzieć?

Prokurator M i 11 e I s t a d t : Odpowiem
zaraz. Nasamprzód muszę zwrócić obżałowane­
go uwagę na to, że będąc oskarżonym o 
zbrodnię stanu, chcąc niechcąc trzeba zezwolić 
na to ,  że władze kompetentne zdadzą sąd o 
moralnem i publicznem prowadzeniu sięjego. Że 
sąd takowy bywa czasem gorzki i ze stanowiska 
zwykłego, a nie sądowego, nawet obrażającym, 
nie da się uniknąć. Że zaś ze sprawozdania 
landrata ustęp jeden w oskarżeniu umieszczono, 
stało się to dla tego, ażeby tłumaczenie się o- 
skarzonego, jakoby urzędu „komisarza" ze 
względu gospodarczych lub innych prywatnycli 
obowiązków nie mógł był przyjąć, unieprawdo- 
podobnić. Oskarżenie ze swego stanowiska nie 
uważało za prawdopodobne, ażeby obżałowany, 
którego władze w ten sposób charakteryzują, z 
podobnych przyczyn nie miał był prz jąć urzę­
du, ofiarowanego mu w zaufaniu. Gdyby oska­
rżony był mężem, o którymby urząd landrata 
się wyrażał, że z wielką gorliwością i pilnością 
krząta  sic około swych interesów prywatnycli, 
n. p. okuło administracji swych dóbr luli wiel­
kiego majątku i t. p., natenczas wymówka o- 
skarzonego byłaby prawdopodobną, lecz podo­
bne świadectwo władzy to uniemożebnia. Taki 
jes t  związek, i dla tego sąd landrata w oska­
rżeniu przytoczono.

Obrońca rzecznik E l v e n :  Fozwalam so­
bie zauważyć, że przy śledztwie nie można za 
kazać kierującym śledztwem władzom postawie­
nia podobnych tw ierdzeń , jak  się to stało w 
śledztwie przedwstępnem. Pojmuje to dobrze , 
lecz prokuratorja oświadcza z uznania godną 
otwartością: „Oto podobne doniesienia są nam po­
trzebne, — a mianowicie w specjalnym tym 
przypadku, aby tłumaczenie sic obżałowanego, j a ­
koby dla stosunków prywatnych urzędu mu ofia­
rowanego nie przyjął, odeprzeć". Pojmowanie 
takie zupełnie jest słuszne, jeżeli sic opiera na 
prawdziwych i udowodnionych faktach. Jeżeli 
zatem prokuratorja jes t  w stanie, zarzuty obdłu- 
żenia i lekkomyślnego życia obżałowanego u- 
dowodnić przytoczeniem faktów pewnych i czy­
nów, niedających się zaprzeczyć: natenczas nic 
nie ni ani przeciwko temu, że podobne obwinie­
nia w przejdą oskarżenie, przecież stanowczo 
zastrzedz się muszę w tym, jako  też w innycli 
przypadkach, ażeby li tylko doniesienie k tó re ­
gokolwiek urzędu landratowskiogo, bez pozyty­
wnego uzasadnienia wystarczyć miało do sta­
nowczego w ten sposób osądzenia postępowania 
obżałowanego. Postępowanie podobne uważam 
za niedozwolone.

P r e z e s  (do obżałowanego): Zechciej się
pan oświadczyć co do faktów', zawartych w o- 
skarżeniu.

Obżałowany P o ł c z y ń s k i :  Pomiędzy p a ­
pierami hr. Działyńskiego znaleść się miała no­

tatka, wykazująca, żc jestem zapisany jako ko­
misarz na powiat bydgoski. O tem dow iedzia- 
Dm się po pierwszy raz od mego pierwszego 
sędziego śledczego w Bydgoszczy. Oświadczy­
łem też natychmiast, że o związku narodowym, 
na którego czele hr. Działyński miał stać, nic 
nie wiem. Dodałem następnie, że kilka tygodni 
przed mojem.uwięzieniem przybył do mnie mło­
dy człowiek, który się Ugadowski nazwał, i o- 
świadczył mi że ma do mnie tajne zlecenie. Na 
co odrzekłem, że ani czas, ani stosunki mi nie 
pozwalają na branie udziału w podobnych spra­
wach. Młodzieniec ten dodał, iż go zapewniano 
że podobne zlecenia przyjmę. Na co mu oświad­
czyłem: „Żałuję mocno, żeś pan podróż tę na 
próżno odbył, zleceń tych nie przyjmę." T pan 
ten odjechał.) To samo oświadczyłem drugiemu sę­
dziemu śledczemu, w Poznaniu, i dziś przy tem 
obstaję.. Nie pojmuję prawdziwie, skąd oska­
rżenie do tego przychodzi, kłaść tak wielką w a ­
gę na notatko czyjaś, nie mając żadnego inne­
go dowodu. Tak samo mogła trzecia ja k a  oso­
ba zapijać notatkę n. p., że p. Adlung i p. Kru­
ger otrzymują za każdego uwięzionego Polaka 
po 300 rubli sr. od rządu moskiewskiego. Ozyby 
sąd znalazł w tem wystarczający dowód?

Prokurator M i t  t e I s t a e  d t :  Panie pre­
zesie, upraszam o zakazanie obżałowaneniu po­
dobnych orzeczeń.

P r e z e s  (do obżałowanego); Czy pan chcia­
łeś przez to powiedzieć, że pp. Adlung i K ru­
ger przyjęli podobną rolę na siebie?

Obrońca rzecznik E l r e n :  BynajmnujI/twiftH 
dzę, że obżałowanego wcale nie zrozumiano.

Obżałowany P o ł c z y ń s k i :  Przedstav iam 
to tylko jako porównam®, że na notatki trze­
cich osób wagi kłaść nie można.

1 Yokurator M i 11 e 1 s t a d t : Nie znajduję
żadnej różnicy w tem, czy podobne kalumnie są 
hipotetycznie, czy też wprost rzucone.

P r e z e s :  Wzywam pana, ażebyś się wy­
strzegał podobnych porównań, i oświadczam mu, 
żc podobne orzeczenia wcale nie są s tósow ne~

O b ż a ł o w a n y :  Nie zrobię już więcej po ­
dobnego porównania.

Po okazaniu obżałowaneniu w mowie będą­
cej karteczki, przemawia tenże w dalszym cią­
gu co następuje : Nie wiem co ma to znaczyć, 
lecz mniemam, że prawy i uczciwy człowiek 
pewnego wniosku ztąd wyprowadzić nie może. 
Mniemam również, że nawet pp. Post, Kruger, 
Adlung, Mittelstiidt i Barensprung nie mogą z 
tego nic pewnego wnioskować. Te same zarzu­
ty czyniono również współobżalowanemu Gra­
bowskiemu. Te same bowiem pozycje i w jego 
oskarżeniu zamieszczono.

Oskarżenie zarzuca następnie p. Połczyń­
skiemu, jakoby przesłał był z powiatu bydgo­
skiego br. Działyńskiemu raz 300 talarów, dru­
gi raz 302 tal. Te same pozycje przytoczone 
są w oskarżeniu p. Grabowskiego. Obżałowany 
oświadcza, że ponieważ o komitecie nic nie wie, 
nie mógł też komitetowi żadnych pieniędzy prze­
syłać. Prezes konstatuje, że w pugilaresie hr. 
Działyńskiego w rzeczy samej nie ma wymie­
nionej osoby, która sumy re z powiatu bydgo­
skiego złożyła.

P r e z e s  oświadcza następnie, że oskaize­
nie zarzuca obżałowanemu zakup ołowiu.

O b ż a ł o w a n y :  Proszę pana prezesa k a ­
zać to odczytać, gdyż już z oskarżenia widzę, 
że to co mi takowe za rzuca , jes t  nieprawdą, jest 
kłamstwem ; kłamstwo mi tu zarzucają.

P r e z e s :  Nie kłam stwo; powiedziane jest 
tylko, że podanie pańskie jest meprawdopodo- 
bnem, i temu pan zaprzeczasz.

O b ż :  Król. prokuratorja pod tym wzglę­
dem nie powiedziała prawdy, a to z tej przy­
czyny, że sama nawet o tem nic nie wie, co 
twierdzi. Zauważyć muszę, że i przedtem i po­
tem w znaczniejszej ilości ołów kupowałem , a 
co do tego ołowiu, o którym oskarżenie wspo­
mina, nadmieniam, że nie kupiłem go od w o- 
skarzeniu nazwanego kupca, i że w śledztwie 
przedwstępnem żaden sędzia o to mme się nie 
py tał;  z tego powodu też w żaden sposób o- 
świadczyć nie mogłem, że ołowiu tego chciałem 
użyć na wagę do drzwi. Król. prokuratorja po­
wątpiewa wszędzie żebym praw dę mówił, kto 
jednakże na nazwę kłamcy zasługuje, j a  czy 
prokuratorja, to już samo oskarżenie wykazuje.

Prokurator M i t e l s t a e d t :  Panie preze­
sie, upraszam kazać wyprowadzić oskarżonego 
z s a l i , z powodu jego niestosownego postępo­
wania, i z nim dalej nie obradować.

P r e z e s :  Jeżeli pan w ten sposób dalej
mówić będziesz, natenczas użyję służącego mi 
prawa. Bolałoby mię, gdybym już na końcu 
rozpraw podobnego środka przeciwko oskarżo­
nemu musiał użyć. J a k  pan śmiesz powiedzieć 
że prokuratorja kłamie? Pan tylko możesz po­
wiedzieć, że zaszła pomyłka lub coś podobne­
go, jeżwli tu jest mowa o innej ilości ołowiu, 
jak  o tej, o której tu mowa być powinna. Jak 
pan możesz zaraz mówić o rozmyślnej niepra­
wdzie? Wzywani pana jeszcze raz, ażebyś sio 
spokojniej bronił.

O b ż a ł o w a n y :  Jeżeli kto o przekrocze­
nie §. 61 jest oskarżony, gdzie o życie luli 
śmierć chodzi, tam pomyłki zachodzić nie po­
winny. Niech mi pan prezes powie, że niewol- 
no mi się bronić, a odstąpię natyehmiast od 
obrony. Lecz mniemani, że moja jes t  rzeczą, 
wytykać błędy oskarżenia.

P r e  z e s oświadcza, że bynajmniej nic miał 
na myśli odebrania obżałowaneniu głosu, lecz 
wzywa go, aby w mowie swej nikogo nie o- 
brażał.

O b ż a ł o w a n y  wykazuje, że od innego 
kupca ołów w mowie bodący kupił, a nie od 
tego, o którym oskarżenie; wspomina. W równy 
sposób odparł oskarżony zarzut o zakupywanie 
kożuchów. Dwaj wysłuchani ś w i a d k o w i e  nie 
zeznali nie niekorzystnego dla oskarżonego. 0- 
brońca E l v e n  wniósł w końcu sprawy o uwol­
nienie obżałowanego z więzienia śledczego, po­
nieważ uczynione mu zarzuty upadły. Zastępca

prokuratorji p. Mi 11 e I s t a e d sprzeciwia feię temu 
wnioskowi. Sąd jednakże uwolnił obżałowanego 
z wiezienia.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 4. listopada.

(K )  Kłótnie dzienników paryzkieh nad w r  
kładem znaczenia kouwencji francuzKo-włoskiej, 
utrzymują publiczność w ciągłym ruchu, i zmu­
sza ją  lekkie umysły Francuzów do myślenia 
nad położeniem rzeczy. La brance, organ na- 
dworno klerykalny, nie może od wielu dni wyjść 
z oburzenia i gniewu. To depesza Nigryj to 
przemowa miuistra Lanzy w parlamencie turyń- 
skim, to wreszcie artykuły dzienników ja k  Dpi- 
n/on Nationale i Patrie, irytują j ą  nieustannie. 
Gniewa się, że cały świat przypisuje konwencji ■ 
znaczenie antipapiezkie, ale wywody jej wła­
sne są tak ciemne, i tak dwuznaczne, że la 
Patrie nie mogąc sobie z niemi dać rady, sta­
wia je j  kategoryczne wezwanie, aby jasno wre­
szcie oświadczyła, czy jest za udzielnością p a ­
pieża lub przeciw niej, czy jest za lub p--eciw 
panu Drouin de Lhuys, w końcu, czy jest za 1 ■ 
lub przeciw posłowi, panu Njgra ? — Burza to 
w szklance wody, spór „o brodę Napoleona," | |  
j a k  się tu wyrażają. W sferach kierujących nie 1 1 
ma żadnej kontrowersy. Tam jasno wszystko, 'i 
Wczoraj mówiono wprawdzie o sporze pana 1 
Drouin de Lhuys na radzie ministrów z panem 
Rouherem o znaczenie i doniosłość konwencji, i 
rozeszła się nawet pogłoska, że Drouin prvsił o u- 
wolnienie z ministerstwa, — ale nie ma temu co 
wierzyć. Cesarz Napoleon rozstrzyga takie 
waśnie osobiście i każe swym ministrom 
pozostawać na swych stanowiskach, dopóki mu 
p o trzeb ą , dopóki nie dojrzeje pewien okres w 
polityce europejskiej, który będzie wymagał 
innych ludzi. Małe sprzeczki i obrażone ambicyj- 
ki ministrów nie zwykły mieszać mu konceptu.

Listy, dochodzące tu z Turynu, tchną wielkie- 
mi nadziejami, rzeeby można — przesadnemi. 
Wyobraźnia tych umysłów południowych uw a­
ża konwencje za jedno ogniwo w długim łań­
cuchu wypadków przyszłych, — to za kamień 
węgielny do budowy bardzo skomplikowanej, w 
której udział wziąć mają Francja, Italia i Prusy.

j a k ą  racją Prusy przychodzą do tej spółki, 
tego nie pojm uję ,—owe Prusy bismarkowskie, 
które są w najściślejszem przymierzu z Moskwą, 
i które żadnemi obiecankami nie dadzą się o- 
derwać od niego, bo więcej wierzą Moskwie niż 
Francji. W ogóle mówiąc, od dawna luż nie 
były stosunki Francji do Austrji i Moski y tak 
chłodne i obojętne ja k  teraz. Car rozjątrzony 
wyjechał z Francji. Na całej linii publiczność 
francuzka przypominała mu głośnem wołaniem 
nazwisko Polski.

W iedeii d, 6. listopada.
(P )  W pewnej mierze ciekawość pu ­

bliczna względem sprawy duńskiej został? już 
zaspokojona. Oczekiwany z niecierpliwośeiątra- 
ktat pokojowy duńsko-niemiecki przyniosła nam 
w całej osnowie wczorajsza urzędowa Wiener 
Abend-Post. Trakta t ten datowany jest z d. 30. 
października, składa się z 24 artykułów głó­
wnych i z dodatkowego protokołu, odnoszącego 
się do wymarszu z Jutlandji wojsk sprzymierzo­
nych; ratyfikacje jego mają nastąpić za trzy ty ­
godnie, i w ogóle nawet w drobnych szczegó- 
ach zgadza się osnowa traktatu z tem, eo o 
nim już naprzód pisały dzienniki.

Mówimy, iż tylko w pewnej mierze zaw ar­
cie i ogłoszenie traktatu  pokojowego zaspokoiło 
ciekawość opinii publicznej. Powiedzmy raczej, 
iż tylko w bardzo malutkiej cząstce. Bo czyż 
z rozwinięciem przed światem politycznym za­
pisanego pargaminu o 24 artykułach zakończył 
się ziiiiełiie pouczający dramat duńsko-niemie­
cki ? Gdzietani! to dopiero koniec początku.

Od zawartego obecnie pokoju, który ja k o  
konieczne następstwo tak nieproporcjonalnej 
wojny jeszcze przed pół roku dał się prze­
widzieć, nierównie żywszą wzbudza ciekawość 
i większą doniosłość mieć może to, co się po 
zakończeniu krwawego epilogu dziać, będzie. Po 
rozstrzygnieniu pod Missunde, Oversee i Dyplem 
kwestji międzynarodowej, przyjdzie na stół w ła­
ściwa czystoniemiecka sprawa, rozrządzenie ko­
roną i losem księztw oswobodzonych.

Już to co sic tyczy Lauenourgu, nie ulega 
wątpliwości, że niezabuwienny minister pruski 
każe sobie to księztwo jaku pierwiastek z krwawo 
zapracowanych — przez walecznych żołnierzy 
owuców, złożyć w ofierze na całopalenie. P y ta ­
nie tylko, jak  długo Austrji  ambitnym zapędom 
Prus cierpliwie przyglądać się będzie, kiedy za ­
łoży swe v e t o ,  kiedy oświadczy gabinetowi 
B ism arka : Dotąd a nie dalej ! Pisma, broniące 
interesu narodowego Niemiec, przedstawiają gabi­
netowi tutejszemu, iż teraz nadarza mu się spo­
sobność odzyskać sympatje w Niemczech i połą­
czyć interesa własne z interesami Rzeszy. Radzą 
Austrji, aby sprzeciwiła się utworzeniu komisji ju­
rystów dla rozstrzygnięcia kwestji następstwa, 
ażeby wzięła w swe ręce obronę praw bundes- 
tagu i zażądała zostawienia temuż wolnej woli 
w wyborze panującego dla księztw i w zarzą­
dzeniu icli losem. Niech Austrja, móv,ją niemie­
ckie organa narodowe, zażąda, aby Szlezwik i 
Holsztyn weszły na zawsze do grona wielkiej 
rodziny niemieckiej i nie były wcielone do Prus, 
ani zostawione pod protektoratem tego państwa. 
Jeżeli Austrja chce zdobyć sobie na zawsze mo­
ralne pokrewieństwo z Niemcami, czego wyma­
ga po niej przyszłość jej i przeznaczenie histo­
ryczne, niech popiera prawowite życzenia księztw, 
które chcą przyczynić się do jedności niemie­
ckiej i mieć na swym tronie księcia Augusten- 
burga.

Otóż znowu i w tej żywotnej dla Austrji 
kwestji, kwestji niemieckiej, oczy Europy
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zwrócone są na n o w e g o  mifiistra Spraw zagra­
nicznych.

Na posiedzeniu bundestagu z dnia 4. bm., 
na Łtórem przedłożony został memorjal Olden­
burga, miało zgromadzenie tę niespodziankę, iż 
równoeześnie nadeszły punkta dodatkowe do 
memorjału Auguscenburga Dokumenta te ode­
słane zostały do komisji dla Holsztynu.

K r o n i k a .
Poddani anstrjaeey w Turcji. Czytamy w Krak .  

Ztg.:  „ J a k  uam donoszą ,  m o g ą  p rośby  ży jących  w Turcji
p o d d a n y c h  a u s l r jack ich  o u w o ln ien ie  od p rzyna leży tośc i  
do p ań s tw a ,  w  sk u te k  r o z p o rz ą d z e n ia  m in i s t e r s tw a  s tanu  
ty lko w ted y  być  uw zg lęd n io n e ,  jeże l i  o d n o śn y  c. k .  kon- 
z u la t  lub  c. k. in te rn u n c ja tu ra  p ro śb ę  la k ą  p o p rz e ,  a to z 
tej p rzy czy n y ,  aby żaden  pod d an y  aus tr jack i  nie m ógł u jść  
m o ż l iw em u  ja k ie m u  p ro c e so w i ,  p rzec iw  n iem u  w y to c z o ­

n e m u ."
K r a k ó w  5 . l i s to p ad a .  Na zg ro m a d z e n iu  ogó lnem  Izby 

au w o k a tó w  k ra k o w sk ic h  dnia 31. paźd z ie rn ik a  odbyły  się 
w y bory  p r e z e s a ,  j e g o  zas tępcy ,  cz ło n k ó w  w y d z ia łu  i e g z a ­
m in a to ró w  na rok  1865.

■ R e z u l t a t  w y b o ró w  j e s t  n a s tę p u ją c y  p re z e s e m  obrany  
p o w tó rn ie  a d w .  dr .  M acha lsk i ;  z a s tę p c ą  adw . d r .  Szlach- 
to w sk i ;  cz łonkam i w y d z ia łu :  d r .  S r la ch to w sk i ,  dr . Ry-
dzow ski ,  d r  Kański, d r ,  Sch ó n b o rn ,  d r ,  S a m e lso n ,  d r  W it  
s k i ;  eg z a m in a to ra m i  d r .  S z lach tow sk i  i dr . Kański.

Dnia 5. b. m . odbyto  s ię  w K rakow ie  p o s ie d zen ie  
w a ln e  Towarzystwa naukowego, na k tó rem  po ogól­
n e m  s p ra w o z d a n iu  ze s t rony  p rezes a ,  p ro fes o ra  dr. Majera , 
o obroc ie  fun d u szam i  i czynnośc iacn  T o w a rz y s tw a  p rz y ­
s tą p io n o  do u c h w a ły  w s p ra w ie  p rzyznan ia  n ag ro d y  za  
ro z p ra w ę  p ra w n ic z ą ,  p o ró w n y w a ją c ą  u s ta w ę  s p a d k o w ą  w 
P r u s a c h ,  Austr ji  i k ró le s tw ie  P o lsk iem , z zap isu  p. W in ­
cen tego  S iem ieńsk iego  w kw ocie  500 z łr .  w listach z as ta ­
w n y c h .  Z g ro m a d z e n ie  p rzy zn a ło  rz e c z o n ą  n a g ro d ę  za ro z ­
p r a w ę  k tóre j  a u to r e m  po r o z p ie c z ę to w a n iu  k o p e r ty  okaza ł  się  
pan  Jó z e f  Louis ,  s ę d z ia  p o w ia tu  m o g i l sk ie g o ,  byty  uczeń  
u n iw e r s y t e tu  k r a k o w sk ie g o .  P o czem  zaję to  s ię  w y b o ra m i  
u r z ę d n ik ó w  i n o w y c h  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a .  U rz ę d n ik a ­
mi w y b ra n i  zostal i  p o n o w n ie ;  p re z e s e m  prof. d r .  Jó z e f  
M ajer ,  s e k re ta r z e m  ks.  d z iek an  W a le r ja n  S e rw a to w sk i ,  
p o d sk a rb im  d y re k to r  e m e ry t  p Hipoli t  S e r e d y ń s k i ;  cz łon ­
kam i zaś  c zynnym i  p p .  Jan  Matejko, a r ty s ta  m a la r z ;  d r .  
M aurycy M adurow icz ,  prof . u n i w e r s ;  d r .  F ry d e r y k  Zoll,  
p ro f  u n iw e r s , ;  d r .  F e l ik s  S z lach to w sk i ,  a d w o k a t  i d o ­
c e n t  uniwers.- ,  ks.  Antoni Bielikowicz, dyr.  g im naz jum  
k rak o w sk ie g o .  K o re sp o n d e n ta m i  : d r .  m ed y c .  B ron is ław  
C ho jnow ski  w  K a m ie ń c u  P o d o lsk im ;  d r .  m ed . Jó z e f  Rolle 
z P o u o la ;  dr , m e d .  Adolf Rothe z P o d o la ;  Jó z e f  K o w alew ­
ski, p rof .  g łó w n e j  szko ły  w W a r s z a w ie ;  H ieronim  K rzy ­
żan o w s k i ,  d y r .  komisji  w y z n a ń  i o św ie cen ia  w W a rsz a w ie .

' " i )  Teatr polski. Po zaw cz o ra j  w y s tę p o w a !  pan  J a n  
K r ó l i k o w s k i  W dram ac ie  z f ranc usk iego  „R u y B 1 a s .“ 
Je s t to  j e d e n  z o w y ch  lu z inkow ych ,  na w y w o ła n ie  na jbez-  
ro zu m n ie jszeg o  n ie r a z  e fek tu  ob l iczonych  fab ry k a tó w  s c e ­
nicznych,  k tó re  o c en iać  k ry ty c z n ie  Dytoby p r a c ą  s t raco n ą .  
A utorow ie  sz tuk  tak ich  d rw ią  sob ie  z w sze lk ich  r o z s ą ­
dnymi zasad  sz tuki  i z p r a w d y ,  w y s ta w ia ją c  na na jhero i-  
c z n .e j s z e  p .ó b y  uszy  i sm ak  sw e j  p u b l ic z n o ś c i .  Mimo j e ­
d n a k  l ichoty  sa m e jże  sz tuk i,  w ie c z ó r  n ied z ie ln y  nie  by ł  
dla  licznie  zg ro m ad zo n e j  pub l icznośc i  s t r a c o n y .  Dobra 
gra  p a n a  K ró l ikow skiego  w y n a g ro d z i ła  j ą  sow ic ie  za  k r z y ­
w dę ,  w y r i ą d z o n ą  w y b o r e m  tak  p o tw o rn e j  ram oty .  Pan  
K ió l .k o w s k i  s tw o rz y ł  s w e j  roli  typ  u da tny  , p e łn y  w y ­
b o rn e j  c h a ra k t e r y s ty k i .  Z gry  je g o  p r z e b ły s k iw a ło  tyle 
h u m o ru  i p r a w d y ,  ca łość  j e j  by ła  t a k  m is t r zo w sk o  z a ­
o k rą g lo n ą ,  że  w idz  z a o o m n ia ł  m im ow oln ie  o c iężk ich  
g rzech ach ,  j a k i c h  się na n im  i na  sam ej  sz tuce  d o p u ­
śc i ł  au to r .  G r z m i ą c e ,  b e z u s ta n n e  oklaski  
ły w a n ia  o d d a ły  na leżny  ho łd  g rz e  m is t rza .

i w yw o-

O re szc ie  a r tys tów  nie  m am y nic  do p o w ied zen ia .  Nie 
zdołali  się m im o w idocznych  t r u d ó w  un ie ść  po  nad  p o ­
ziom sw y ch  ról. J e d n a  tylko p a n n a  W e n c l ó w n a  za s łu ­
żyła n i  uznan ie .  .Młoda ta a r ty s tka  odznacza  się za ówno 
p ra c ą  j a k  ta len tem , a obie te zalety zap ew n ią  - je j  n ieza­
w o d n ie  znakom ite  s ta n o w isk o .  Tyle  o sz tueo i g n e  a r ­
ty s tów .  P o z o s ta je  nam jeszczo  j e d n a  u w a g a .  Czy to b r a ­
k iem po trzebne j  ins t rukcj i ,  czy w ła s n ą  w iną  k ażdego  7. 
p o jedynczych  a r ty s tó w ,  sp o ty k a m y  się  ju ż  w  sa m em  w y ­
g ła s z a n iu  ról z n inznośnem i b łędam i p r z e c iw  j ę z y k o w i  poi 
sk ie m u  i je g o  g r a m a ty c e .  Różne te u s t e r k i  są  z a p ra w d ę  
b a rd zo  s m u tn e ,  choc iaż  zw ykło  u w id zó w  śmiech b u d z ić  
z w y k ły .  Jodon  ar tys ta  nad a je  „ ta jem n iczą  cechę  m i e ­
s z k a n i o w i , "  drug i  w roli  znakom itego  g ra n d a  i d w o ­
raka  h iszpańsk iego  p rz y z n a je  Ruy Blasowi, że  „o k s z t a ł ­
c o n y , "  a j e d n a  z g r a jący ch  tego w ieczo ra  ar tys tek  w z ię ­
ła z w y k łe  s k ró cen ie  w  ty tu le  k ró low ej  za sa m że  ty tu ł  
1 p rz e m a w ia  do „kró low ej  im  c i . "  S ą  to inożo d ro b n e  u- 
s te rk i ,  a le rażą  n ie p rz y je m n ie  ucho po lsk ie  w p ry w a tn e j  
n a w e t  p o g ad an ce ,  a cóż d op ie ro  w tea trze ,  o k tó rym  
m ó w ią  lu d z ie ,  że ma być św ią ty n ią  sz tuki  i j ę z y k a  o j­
czystego!

TEATR POLSKI. Ju t ro  w  ś r o d ' : W zór do świę­
toszka, k o m ed ja  w  5 ak tach ,  z n iem ieck ieg o ;  — w ystęp  
gośc inny p. J a n a  K ró l .kow skiego .

TEATR RESKI. Dzis: Zaporożcl. d ra m a t  orygi­
nalny w  3 a k ta c h ;  i Słaba sirunka, kru tochw ila  ze śp ie ­
w am i w 1 akcie .

Ostatnie wiadomości.
K op en b a g  a. G. l i s t o p a d a .  We/.orajsze 

tajne posiedzenie Rady państwa trwało do pół­
nocy. Jutro znowu posiedzenie przy drzwiach 
zamkniętych. Słychać, że w najkrótszym czasie 
Rada państwa na jawnern posiedzeniu da swoją 
sankcję traktatowi pokojowemu na podstawie ob­
rad tajemnych.

B r u k s e l a  6. l i s t o p a d a ,  lndependan.ee 
powątpiewa, aby Drouin de Lliuys w swych 
depeszach dał papieżowi poważne gwarancje 
Cesarz Napoleon wyraził się podczas eksplika- 
cji z Nigrą, bardzo przyjaźnie o Włochach 
Nigrze. Przy zjeździe w Nizzy wyraził się car 
moskiewski bardzo sympatycznie o królu Kry- 
stjanie i unii skandynawskiej. Napoleon odpo­
wiedział w sposób wymijający. W Paryżu mó­
wią że lord Clarendon występował podczas po­
bytu swego w Wiedniu za zmianą ministerstwa 
i hrabiem Mensdorffem.

P a r y ż  G. l i s t o p a d a .  Ogłoszona w Mo­
nitorze depesza Nigry do Lamarmory, wzbudza 
niezmierną senzaeję , a wszystkie dzienniki 
uważają sytuację za bardzo przychylną dla 
Włoeh.

W ogłoszonej przez Monitora nocie Drouina 
do Malareta, frańeuzkiego posła w Turynie, znaj­
dują się następujące punkta, mające wyjaśnić 
znaczenie konwencji i położyć tamę „szalonym 
i uwłaczającym domysłom":

„1. Do gwałtownych środków, któn-eh się 
zrzekły Włochy, liczyć należy manewry rewo­
lucyjnych ajentów na terytorjum papiezkiem, 
jakoteż wszelkie podżeganie do powstańezyeh 
rozruchów.

2. Moralne środki, które sobie Włochy za­
strzegły, zasadzają się jedynie na potędze cy­
wilizacji i postępu.

3. Jedyne dążenia, które dwór turyński 11- 
waża za prawowite, są te, które zmierzają do 
przejednania Włoch z papieztwem.

4. Przeniesienie stolicy jest poważną rękoj­
mią dla Francji: nie jes t  ono ani środkiem tym­
czasowym, ani stacją w marszu do Rzymu. Co­
fnąć tę rękojmię, znaczyłoby zniszczyć układ.

f). Propozycje hrabiego Cavoura w r. 18G1 
nie zawierały' takiej klauzuli względem stolicy; 
a oprócz tego ograniczały one armię papiezką 
na pewną oznaczoną liczbę i stawiły' wojskom 
n p z y m  14dniowy termin do wymarszu. Nie 
można pominąć tej znacznej różniey, która mię­
dzy temi propozycjami a konweneją wrześnio­
wą zachodzi.

6) Wypadek rewolueji, któraby w Rzy­
mie sama z siebie wybuchła, nie jes t  w kon­
wencji przewidzianym. W razie tej ewentual­
ności zastrzega sobie F ranc ja  wolność działania.

7) Gabinet turvński zatrzyma politykę 
hrabiego Cavoura. A sławny ten mąż oświad­
czył, że Rzym może być- z Wiochami, jako 
ich stoliea, połąezonym tylko za zezwoleniem 
Francji. “

Wśród najrozmaitszych sposobów pojmy- 
wania konwencji nie będzie może obojętnem 
wiedzieć, j a k  się na nią zapatruje najznakomi­
tszy po śmierci Cavoura mąż stanu włoski, ba­
ron Ricasoii. Cronaca Grigia ogłasza list Ricaso- 
lego do jednego z jego przyjaciół, który to lisi 
po d uższym poglądzie na włoską politykę, na- 
stępującem zdaniem o konwencji się k o ń cz y : 
„Dziś mamy konwencję. Przykładam większą 
wartość do tego, czego konwencja nie mówi, 
niż do tego, co mówi. ju ż  i to nie jest mało, że 
Francja  w pewnym terminie opuszcza Rzym i 
że zachowaną zostanie zasada nieinterwencji,— 
ale więcej znaczyć jeszcze będzie to, cze­
go dziś nie widać a co przyniosą nam w y­
padki. Jakąż korzyść odniesiono dawniej bez 
konwencji ? — A dzisiaj, kiedy już mamy 
konwencję, coż tracimy'? Warunek przeniesienia 
stolicy zrobił na mnie wrażenie gromu z jasne­
go nieba; ale któżby mógł zataić licznych sku­
tków, które ztąd nastąpić m ogą? Skutki te w y­
padną, o ile mi się zdaje, na korzyść naszego 
zjednoczenia. Trudności nabycia Rzymu nie u- 
rosły od zawarcia konwencji; jes t  to pewna, że 
Włos: wybiorą kiedyś z swych klejnotów Rzym, 
jako najpiękniejszy i najszlachetniejszy'. Kiedy 
się to stanie, nie wiem, ale wiem, że się stanie. 
Pewnego dnia weźmiemy R zy m , a co* wiecej, 
pewnego dnia Rzym sam do nas przyjdzie. Kon­
wencja zamiast stłumić ten ruch, poparła go. 
V losi potrafią zachowywać się przy tej p i ę 
k n  e j  g rz e .  a skutek i 'h  nie minie. A będzie 
to skutek, jakiego wymagają ludzkość i religia."

Czytamy w Botschafterze-. „Dzisiejsza la 
Fresse podaje wersję o wzmiankowanej już 
przez naszego turyńskiego korespondenta roli, 
która przypadnie Prusom w sprawie włoskiej, 
wersję , którą dla je j dziwaczności podajemy 
naszym czytelnikom. W turyńskim liście do la 
Presse, zaintytułowanym „Włochy, F ranc ja  i 
Prusy" znajduje się wiadomość, że Zaelbiań- 
ski księztwa(l) stanowią klucz do rozwiązania 
włoskiej kwestii i że przypada im ta sama rola, 
eo Saksonii na kongresie wiedeńskim (!). Francja, 
która dążyć musi do utworzenia reńskiej grani­
cy i do odparcia Austrji na linię Adygi, aby 
Włochy stały się istotnie „przed mostem frań- 
cuzkim przeciw Austrji", musi tę pomyślną sytu­
ację , którą w r. 1814 zaniedbała, wyzyskać teraz. 
Dopomogą do tego Prusy, zatrzymując sobie 
potrzebne im do potężnego stanowiska na Pół­

nocy księztwa a wynagradzając księcia Augu- 
stenburga, lub ktokolwiek inny jest dziedzicem 
księztw, po poprzedniem wydaniu Francji po­
trzebnych a odebranych jej twierdz nadreń- 
skich (!!), ustąpieniem Westfalii(!!)." Zdaje nam 
się, że do tej kombinacji, charakteryzującej 
fantazje korespondenta, nie potrzebujemy doda­
wać żadnej uwagi, dodaje Botschnfler.

Zeidlefsche Promnzial-Correspondenz, która 
natchnienia swe odbiera od sfer dworskich w 
Berlinie, rozpatrująe traktat pokojowy widzi się 
do następujących groźnych wyrazów spowodo- 
dowaną :

„Gdyby ktoś tu i ówdzie jeszcze miał so­
bie żyezyć, czynić jak iś  uszczerbek stanowisku 
Prus w Holsztynie, to wobec faktów , dokonanych 
zawarciem pokoju, nieebaj się lepiej namyśli. 
Prusy wspólnie z Austrją są w ł a ś c i c i e l a m i  
Holsztynu. Przypuściwszy nawet, żeA ustrja  ze­
chce przyznać państwom średnim prawo do 
współposiadania i współokupacji, to byłoby to 
ograniczeniem praw pruskich, na co by potrzeba 
było zezwolenia Prus. Prusy miałyby nawet 0- 
bowiązek, swemu czystemu 1 niesfałszowanemu 
prawu własności n a d a ć  w a g ę ,  c h o ć b y  n a  
w ł a s n ą  r ę k ę .  Ze wojska związkowe (tak 
zwane egzekucyjnej mają pozostać w Holszty­
nie, to się nie rozumie samo przez się. Przeci­
wnie, skoro rezultat wojny osiągnął także cele 
egzekucji związkowej, a nawet więcej, aniżeli 
ona zamierzała: przeto uchwała bundestagu, za­
rządzająca egzekucję, upadła, i potrzebaby te ­
raz nowej dopiero uchwały bundestagu, aby 0- 
kupaeja Holsztynu przez Sasów i Hannowerczy- 
ków mogła trwać dalej. Uchwała zaś taka mia­
łaby eechę nieprzyjacielskości wobec Prus, i 
ani prawdopobieństwa ani prawnej podstawy 
nie masz, aby bundestag mógł j ą  powziąć."

W yrazy te odnoszą się najprzód do F ran k ­
furtu, a gabinetowi wiedeńskiemu wolno od­
nieść z nieh tyle do siebie, ile mu się podoba, 
lub ile dozwala konwencja prusko-austrjacka, 
zawarta przed wojną duńską, a uzupełniona 
podczas niej i podczas pobytu jen. Manteufla w 
Wiedniu.

U pew niają , że admirał Jurien de la Gra- 
viere odczytał sam cesarzowi Napoleonowi iro­
niczny artykuł z Opinion nationale o carze mo 
skiew skim , jadącym  do Nizzy. Cesarz uznał 
go za słuszny, ale nie za stosowny.

W Berlinie licytowano temi dniami rucho­
mości margrabiego Wielopolskiego, który wyje­
chał ztamtąd po całoroeznym pobycie, ale do­
kąd, nie wiadomo.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  8. listopada. Wczorajsza 

Wiener Abendpost oświadcza, iż jest upo­
ważnioną, wszystkie krążące pogłoski o 
dymisji ministra wojny fmp. Franka, lub 
zastępywaniu go przy posiedzeniachrajchs- 
ratowycli, ogłosić za całkiem bezzasadne.

T uryn d. 7. listopada. Parlament 
mianował komisję do zbadania projektów 
finansowych ministerstwa i dał jej instru­
kcję aby dostarczyła sposobów do zaspo 
kojenia potrzeb państwa, uwzględniając 
jednak niemożność kraju, zapłacenia z gó­
ry całego podatku gruntowego na r. 1865.

Część urzędowa.
— G m ina B o b r o w n i k i  i L a d z k i e  w 

o b w o d z ie  s ta n is ław o w s k im  o b o w ią z a ly  się po 
w ie c z n e  czasy  dl» za łożen ia  spó lne j  s ik o ły  
paraf ia lne j  w LadzkiRtt do w iosny r. 1865 
w y s ta w ić  b u d y n e k  szko lny  z p o m ie sz k a n ie m  
dla nauczyc ie la  w L a d zk iem  i u L z y m y w a ć  za­
w sze  w d o b ry m  s tan ie ,  s p r o w a d z a ć  i d o k u ­
p y w a ć  p o rz ą d k i  szko lne ,  za jm o w a ć  się  czy ­
szczen iem  sz k o ły ,  p r z y s ta w ia ć  b e z p ła tn ie  p o ­
t r z e b n e  na  o p a ł  szko ły  d rz e w o ,  k tó re  niiu- 
czycie l  ma k u p o w a ć  z sw oje j  dotacji , i nako- 
n iec  k a ż d o c z e s n e m u  n au czyc ie low i p łac ić  r o ­
czn ie  150 z łr .  w. a . ,  z k tó rych  na gm inę  Bo­
b ro w n ik i  p r z y p a d a  60 z ł r .  a na gm inę  Ladzkie  
90  z łr .  w. a.

—  Najj. Pan  n a d a ł  n a jw y ż s z e m  p o s ta n o ­
w ie n ie m  z dn ia  26. pa ź d z ie rn ik a  r. b. H u g o ­
n o w i  F j e u n d  w P o ru d n ie  w Galicj i  za d o ­
k o n a n e  z r z a d k ą  o d w a g ą  i w idoczoem  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o m  życia  o ca len ie  cz łow ieka  od 
śm ierc i ,  z ło ty  k rzyż  zas ług i  z k o ro n ą .

— N ajw yższem  p i sm e m  g ab in e to w em  z d. 
30. p a ź d z ie rn ik a  b. r .  r zeczyw is ty  p dkom o- 
r z j  i po se ł  p r z y  d w o rz e  c e s .  f r a n e u ik im  Ry­
s z a rd  ks iążę  M e t t e r n  i c h  - W i n  n e o  n r  g o- 
t r z y m a l  g o d n o ść  ta jn eg o  ra d z c y  z u w o ln i e ­
n iem  od taksy.

— M inis te rjum  finansów p rzen io s ło  f inan­
sów ego d y re k to ra  p o w ia to w e g o  w S a n o k u  
rad zcę  f inansow ego  F r a n c i s z k a , K r e t s c h ­
m e r a  do g rem iu m  f inansow ej  d y re k c j i  k r a ­
jo w e j  w e  L w ow ie .

—  Licytacje. Dla z ab ez p ie czen ia  d o s t a ­
w y  żywności  na r. 1865 do p r o w .  d o m u  k a r ­
nego  w e  Lw ow ie .  T e rm .  18. b.  m .  O ferty  
do c. k. w ład zy  o b w o d o w e j  tn te jsze j .  — W y ­
d z ie r ż a w ie n ie  dochodów  k o n su m c y jn y c h  od 
m ięsa  w o k r ę g u  czo r lk o w sk im .  T e rm .  17.
b. m ,  do o. k.  dy rek c j i  sk a rb o w e j  w  T a rn o ­
p o lu .  — Obst  lż e n ie  g łó w n e j  trafiki w Z a le ­
s z c z y k a c h .  T erm .  24. l i s to p a d a  do c .  k. d y ­
rekc j i  sk a rb o w e j  w  T a rn o p o lu .

— L d y k t a .  S ąd  ki o jowy lw ow sk i  z a w ia ­
dam ia  h r .  W ła d y s ła w a  Hum nick iego  o p reno-  
tacji sum y  w e k s lo w e  500 t i r .  na d o h ra c h  
R ozpuc ie  i S ie lec .  K ura t .  d r .  s t a r z e w s k i  i 
G noiński .  — T en że  są d  w zy w a  A dam a Hiickla 
do sp a d k u  po Konstancji  z Z danow iczów  
W a c k e n .  Kurat .  dr  P fe iffer .

— Konkarsa M iejsce  r ab in a  w Jawo- 
ro w ie ,  150 z łr . ,  30 d n i .  —  P o d in sp e k to ra  p o ­
d a tk o w eg o ,  735 złr .,  3 ty g o d n ie ,  do k- aj. dyr. 
s k a rb u ,  —  P isa rza  gm in n eg o  w  G lin ianach ,  
315 z ł r .  i k a u c ja  takaż,  dc końca  h. m. P o ­
d an ia  do u r z ę d u  g m in n eg o  tam że.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Obwieszczenie. PodlUg d on ie s ie n ia
c .  k .  w ładzy  o b w o d o w e j  w C zo rtk o w ie  z d.

25 .  z. m .  1. 10.296 
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zos ta ł  z a k ła d  hun tum a-  
z n o w u  o tw o rz o n y ,  i n a d ­

c h o d ząc e  s ta d a  bj dta  roga tego  b ę d ą  ty m c z a ­
sow o na pob lisk ie j  w y s p ie  Kępie  o d d a w a n e  
p o d  p r z e p i s a n ą  o b s e rw a c ję .

— Projekt kolei brodzko lwowskiej
W ie d e ń s k a  „ P re s s e "  pisze-  Od k i lk u  dni b a ­
wi. j a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  p r e z y d e n t  b rodz- 
kiej Izby han d lo w e j ,  pan  Meyer  K ai l i r  w W ie ­
dn iu ,  _ ażeby w y je d n a ć  k o n c e s ję  na b u d o w ę  
kole i  żelaznej  ze L w ow a  do B rodów . Z a ło ­
życiele ,  do k tórych  p rócz  p a n a  Kallira na leżą  
ks iążę  Leon Sap ieha ,  h ia b ia  B o rk o w sk i ,  Al­
f red  H a u s n e r ,  M todecki i j o n e ra lu y  se k re ta r z  
kolei  Karola L u d w ik a ,  d r .  Herz,  żą d a ją  gwa- 
r anc j i  p ięćprocentow fcj  prowizji  i iwy^zaj* 
nej k w o ty  am or tyzacy jne j  t /i  p ro c e n tu  Mini­
s te rs tw o  zda je  się p rz y c h y la ć  do tej p rośby.

— (R) L w ó w  7. l i s to p a d a .  Autor  a r ty ­
k u łów  po lem iczn y ch  o nafc ie ,  d ru k o w a n y c h  
p r zec iw  nam  w „G az ec ie  L w o w sk ie j , "  a p r z e ­
m aw ia jących  tak  si lni * za r e g a le m  górn iczym  
o t rz y m a ł  w łaśn ie  bardzo  ko rzy s tn ą  p o sa d ę  
p rzy  b a n k u  ang ie lsk o -au s l r jaek im  w W ied n iu ,  
i w z ią ł  p r z e d  p a r ą  dn iam i dym isję  ze  sw ego  
w sp ó łp ra c o  w n ic tw a .

— A dm in is t rac ja  kolei lwowsko-krako- 
wsklcj p o d w y ż s z y ła  10*/o s i ł o  d o ty c h c z a s o ­
w e  na 15*/, p o c z ą w sz y  od  d. 10. b. m .

—  Na Podgórza p o d  K rak o w em  z a p ro ­
w ad zo n o  od  d .  I . b .  m .  o ś w ie t le n ie  gazow e .

— Zam iast  b a w e ł n y  zaczęto  w p ro w a d z a ć  
do f a b ry k  franeuzk ich  inną  ro ś l in ę  p o d  n a ­
zw isk iem  „china g r a s s e ,"  k tó ra  p o d łu g  „Moni­
to ra "  p r z e w y ż s z a  za le tam i b a w e ł n ę ,  j e s t  m o ­
cnie jszą ,  d a je  się p rze rab iac j tem i  Samemi m a ­
szynam i co i b aw e łn a ,  tak  sam o  fa rbow a ć ,  a 
łączy  w sob ie  w łasnośc i  ln u  i b a w e łn y .

— W  Tarnów d. 5. l i s to p a d a .  Już  n ie ­
raz  o tw ie r a ły  czasop ism a sw oje  k o lu m n y  ro z ­
b ie ra n iu  k w es t j i  w zg lę d e m  r o z p a rc e lo w a n ia  
d ó b r  a w łaśc iw ie  g ru n tó w  d w o rsk ic h  i r o z ­
p rz e d a n ia  m a ły ch  p a rce l  w łośc ianom  p o l ­
sk im ,  k tó rzy b y  sam i z familią  w ła s n o rę c z n ie  
g ru n ta  Ł u p ione  u p ra w ia ć  i z n ich  uży tk o w ać  
mogli .  Tym tylko sp o so b em  m ożna  w p ły n ą ć  
na  p o le p s z e n ie  by tu  m a te r ja lnego  naszych  
w łośc ian ,  a n ad to  z a p o b ie d z  w y n a ro d o w ie n iu  
naszej  z iem i i p rze jśc iu  onejże  w obce ,  nie- 
n a ro d o w e  r ę c e ,  a lbow iem  o prócz  Poznan ia  
w idz im y ,  że i na  L itwie i w innych  g u b e r ­
n iach  m osk iew  ikich d o b ra  z iem sk ie  w y c h o ­
d z ą  z r ą k  w łaścic ie l i  po lsk ich  a p rze c h o d z ą  
w r ę c e  o b ce .  J e s t  w ię c  do w y b o ru  z dwojga 
z łych ,  a n ie c h  osądz i  k a ż d e n  co le p ie j ;  „czy 
żeby g r u n '0 d w o r sk ie  w  m ałych  p a rc e la c h  za 
d o b rą  z a p ła tę  dosta ły  się w rę c e  w łośc ian  
polskich, czyli taż żeby  całe  dobra ,  m asam i,  
za l iche  p ie n ią d z e  p rz e c h o d z i ły  w rę c e  o b ­
cych, in n o w ie rc ó w  i innokrajow-ców ?“ Dóbr 
p o lsk ich  j e s t  w ie le  na sp rz e d a ż .  W idz ieć  
m ożna z og łoszeń  „D zienn ika  W a rsz a w sk ie g o "  
ile tam w P o lsc e  w y s ta w io n y ch  dóbr  na s p r z e ­
daż, a i w Galicj i  kazd en  a je n t  ma ca łą  l i ta ­

n ię  dóbr do s p r z e d a n ia ,  „Teilus* d o tąd ,  p r z y ­
na jm nie j  w Galicj i i w  K ongresów ce,  nie p o ­
rob i ł  j e s z r z e  in te re só w .  Z k ąd że  w ziąść  k u p ­
ców  n a ro d o w y c h  na tyle  d ó b r ?  Je s t  ku p có w  
d osyć :  są  m iliony  w łośc ian  p o lsk ich ,  k tó ­
rzy  chcą  i gorąco  p ra g n ą  z a k u p ić ,  i d o ­
b rze  zap łac ić  k a w a ł  o jczys te j  ziemi, ale 
ich m o  s tać  r.s kupno  dóbr .  Ooi m ogą  tylko 
z a k u p ić  m a łe  p a r c e l e ,  ledw ie  k ilka lub  k i l ­
kan aśc ie  m o rgów  tej ziemi, na k tó re j  się zro- 
uzili , k tó rą  od m aleńkośc i  u p raw ia l i  i na 
k tó r ej cate  życie p r z e p ę d z ie  i zakończ yć  p r a ­
g ną .  Tak z rob i ło  47 a ło śc ian  dóbr  Olpiny  
o b w o d u  t a r n o w s k ie g o ,  k tó rzy  ca ły fo lwark  
„R udo ik"  zw any ,  do tych dóbr  należący,  od 
w łaśc ic ie la ,  p ana  Karola Rogaw skicgo  kupi l i ,  
r o zp a rce lo w a l i  i m iędzy  s ieb ie  podzie l i l i ,  k o n ­
t rak t  zaw a rty  W y s .  w ład zo m  do z a tw ie r d z e ­
nia p rzed łoży l i ,  a z a tw ie rd z e n ie  to w k ró tc e  
n a s tą p i ,  gdyż na w ezw a n ie  c. k. u r z ę d u  o b ­
w o d o w e g o  w T a rn o w ie  z dnia 22.  s ie rp n ia  
1883 roku do t. 7.596. c. k .  sąd  k ra jow y  w e  
L w ow ie  u c h w a łą  z 27. pa ź d z ie rn ik a  1863 r. 
do I. 36.140 w yznaczy ł  te rm in  do pe rcepc j i  
wierzycie l i ,  k tó rzy  na to ro z p a rc e lo w a n ie  z e ­
zwoli l i .  7,a tym p rz y k ła d e m  jak  s ly c h ac ,  w ie ­
lu innych  obyw a te l i  i w łośc ian  w naszej  o- 
kolicy iść  m ają ,  i ju ż  n a w e t  w ie lu  w zg lęd em  
dozw olen ia  rozparcelow-ania  g ru n tó w  d w o r ­
skich p o t rz e b n e  u  c.  k. w ładz  p o l i tycznych  
poczyni ło  k roki,  j a k  do ro zp a rce lo w an ia  dóbr  
Budzyń ,  Latoszyna ,  Kądzielny, Że lazów ki .

— Z W a r s z a w y  donosi k o r e s p o n d e n t  
w „Posenei  Ztg ." o wie lk im  b raku  tam że c z e ­
ladzi  rzem ieś ln icze j  w szelk iego ro d za ju .  P rzy  
sam ej  tylko p ro fes j i  k raw ieck ie j  m ogłoby się 
p om ieśc ić  700 ro b o tn ik ó w ,  gdyż zam ias t  1150 
c ze ladn ików , zw y k le  po w ars ta tach  k r a w ie ­
ckich  o tym czasie  p racu jących ,  j e s t  obecn ie  
za ledw n  400.

— Z  K i e l c  (w  K o n g re s ó w c e )  p iszą  pod 
dniern 26. p aźdz ie rn ika ;  R >k b i t s jC j  dla w ię ­
kszych gospoda rzy  w ie jsk ic h  nie pod j e d n y m  
w z g lę d e m  nadzw yczaj  p rzykry  i w y ją tk o w y .  
B e zu s tan n e  deszcze  nie pozwoliły nam  d o tąd  
po zb ie rać  n aw et  s n o p ó w  z p o la :  o w sy  w
w ie lu  m ie jscach  pognity ,  W O lkusk iem  z r o ­
sła zn acz n a  ilosc p sz en icy .  Kartofle d o p ie ro  
g dz ien iegdz ie  zacz yna ją  kopać .  Boimy się  by 
nie zam arz ły  w ziemi ; plon ich w ca le  l ichy, 
p rzy tem  się  p su ją .  P o t ra w y  p o k o s z o ń e  i ko­
niczyny zg n i ły ,  fi 'bn tn ika  mim ) n iezw yk łe j  
zap ła ty  b r a k  zupełny .  S iewy n ie p i .k o ń rz o n e .  
Dzieciom do m łócarn i  da jem y od 18 do 221', 
kop.  dz ienn ie .  — Cena m a ją tków  ziem skich  
n ie  spa da  j e d n a k .  P l ą c ą  od 6 do 10 tysięcy  
za w łó k ę ,  nie r a c h u ją c  g ru n tó w  w ło śc ia ń ­
skich. D. W .

— Wiedeń 5. l is topada .  ( T - i r g  z b o ż o ­
w y . )  Przy  stabym  h and lu  ceny  pszen icy  z 
t r u d n o śc ią  tylko u l r z y m a ły  się na zeszto-lygo- 
dn iow ej  wysokości .  Zyto i j ę c z m i e ń  n icw ie lo  
w zn ieca ły  in te r e s u .  O w ies  o 2 — 3 cnt.  t a ń ­
szy w p o ró w n a n iu  z tygodniem  u b ieg ły m .  
Mierzyca p sz en icy  8 8 —89-funtowej 3,25— 3.40,

z; ta 78 —80-flwego 2 .4 0 —2.50, — ję czm ien ia  
7 3 - f tw e g o -2.48. ow sa  4 8 —50-f tw ego  1.33— 1.37. 
S p rz e d a n o  ogó łem  30.090 m ie rzy ć .  M ą k a  z 
rozm aitych  m ły n ó w  p a r o w y c h ;  P sz e n n a  c e ­
sa rska  i g rys ik  c t r .  10 złr .,  p ie k a rsk a  p r z e ­
dnia 9 —10 z tr . .  g ry s ik o w a  7 ,50— 8.25, m un-  
to w a  5 .25— 6/25, b u łk o w a  4 .5 0 —5.25 , p o ś le ­
dnia (P o h l )  3 .5 0 —4.50. żytnia p rz e d n ia  5.75 
— 6.75, biała 4 .7 5 —5.75, c iem na 3 50— 4.75. 
Bydło rzeźne. Z W ę g ie r  p r zy s taw io n o  430 
sz tuk ,  z G-lic j i  2 .600  sz t  . z p ro w in c y j  n i e ­
m ieck ich  123 s z t ,  r azem  3153 sz tu k .  Z tego 
o d p ęd zo n o  na p ro w in c ję  945 szt. , n ie sp rzed a -  
nych  pozos la lo  475 szt , resz lę  zak u p io n o  na 
p o t r z e b ę  W ied n ia .  W aga s z acu n k o w a  je d n e j  
sz tuki  4 3 0 —475 funtów, cena  100— 130.50. 
1 r e t n a r  w y p a d ł  po 19—24.50. — Skórki 
z a j ę c z e .  D otychczasow e po lo w an ia  jes ienne  
mało dosta rczy ły  tego a r ty k u łu ,  dla tego c o ­
ko lw iek  się pokaże ,  znacliodzi  bezzw łoc zny  
odbyt,  bo skó rk i  te b a rd zo  są  p o sz u k iw a n e  
n iety lko do fabryk  au s t r jack icu , ’ a le  i dalej  
za granicę .  S k ł a d y  sk ó re k  z im ow ych  w y p r ó ­
żn ione ca łk iem .  Za to w a r  je s ie n n y  p łacą  po 
2 8 —30 z łr  , z imowy s ta ry  po 38—40 zfr. 100 
sz tuk .  S kórk i  k ró l icze  m ało  p o s z u k iw a n e .  7-a 
100 sz tuk  sw o jsk ich  p ta c ą  tu  po 5 —6 z tr . ,  
dzikich 12— 14 złr .

— W r o c ł a w  5. l is topada.  (Z b o że ) .  Przy 
w ie trze  po łu d n io w y m  p o sę p n o ,  3 s topn i  c ie ­
p ła . W oda  na O drze  sp a d ła  4 ca le  na neglu. 
Dowóz czyli sp rz e d a ż  z d rug ie j  r ęk i  byty  dziś 
m ierno ,  lecz w yb o ro w y ch  g a tu n k ó w  nie  masz.  
Pszen ica  w s tabym  p o k u p ie ,  85flwa biała  64 
do 71 s r e b r .  g ro szy  szefel p ru sk i ,  85ftwa 62— 
66 sgr, . ,  na jce ln ie jsza  i w ażn ie jsza  o l —2 sgr.  
wyżej . Zyto w d o b ry m  g a tu n k u  p .ż ą d a n e ,  l i ­
chszo bez i n t e r e s u ;  8 4 t tw e  41— 45 sgr .  J ę ­
czm ień biały  z n a jd u je  p o p y t ;  74f:wy daw ny 
39—42 sgr.,  no w y  33—38 sgr. O w ies  o d ch o ­
dzi d o b r z e ;  SOftwy s ta ry  29— 32 sgr.,  nowy 
- 4 —27.  G roch  posz u k iw an y ,  6 0 —72 s g r .  W y­
ki n ie  m asz  w c a le  na la rgu.  Bób znajdu je  
k u p c a  po 7 2 —82 sgr. N asienie  ln iane  na olej s ł a ­
bo, za 150 ftw po  150— 187 s g r .  Inne nas io ­
na o le jn e  do b rze .  Kzepak zimowy 186—220. 
r zep ik  184—208, r z e p a a  letni 154 — 184 sgr. 
za 150 f tw . N asienie  koniczu ła tw o  m ożna  
było zbyć,  bo dowóz b ardzo  sk ą p y  : c z e r w o ­
ne po 10— 16 talarów, najceln iejs / .o  171 ,  tal., 
b ia łe  12— 18’/, tal . , n a jp rz e d n ie j s z e  2 0 ’/,  lal.

ęow nia  ro ln ic z a -c h e m ic z n a : 134. Lgow o pod
Ż erk o w e m . 135. L u tyn ia ,  fo lwark  na leżąc y  do 
D ębna.  136. N ow e  m iasto  m d  W a n ą .  1,37. 
Sw iączyu  nad  W a r tą .  138. P sa r sk ie  pod  Ś r e ­
m e m .  139. Góra  pod  Ś re m e m .  Rozmai.ości. 
L iczba b y d ła  w e  F ra n c j i ,  i le d rz e w o  s p ł a ­
w iane  traci sw ej  do b ro c i .  Donies ien ia  l i te ­
rack ie .

K u r s  l w o w s k i ,
Dają iądaą
w. a. W. a.

% dcii. 7. listopada. gk et g i.) ct
Dukat holenderski . . . . 5149 5 55
Dnk»t cegttruki . . . 5 53 5 58
Moskiewski półimperjat 9 52 9 64
Moskiewski rubel arenrny 1 8t 1 83
Moskiewski rubel papierowy • 1 47 1 49
Pruski taisr kur................... 1 73 1 75
Salic. listy tsst. w. * -1 £ 73:77 74 60
GLiiic listy *«st. m k. ł -o 77 23 77 96
Galicyj- oblig. indem. J w g 
PoiyczL* narodowa, . j §•

74 48 75 18
80 18 80 93

Ak je  kolei £el. gal. . f -u 236 38 238 88

Telegrafowany kurs Wiedeński, 'W
z dnia 7. listopada

Oblig dinga pa-ós.5"/e* a l0 0 g l. m k. 
Potyczka nar 18545’/ ,  u  100gl. m k. 
Losy z r. 1S60 . .
Akcje banku csrod. za 1000 gl.
Akcjo Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt siterlingów  
Dukaty cesarskie sstnkj , .
Srebro is 100 ztr -,i. a. .

g L j c t

72 25 
81 — 
9» 90 

784 — 
178 60 
116 75 

5 58 
116 25

T y m o teu sz  7—8 ’ j lal . ct r . (1 sgr.  —  5 kr . ,  1 
ta lar  p rusk i  - - 1 zlr . 57 kr .  a,  w. bez ażia, 
1 szefel 14 garncy  polskiej  m ia ry ,  1 cet- 
na r  c lowy —  89 ftw w ied eń sk ich .

—  Bankructwa. Na dn iu  4. b. m. w 
W ie in iu  nożow nik  1’ranz  J u n g ;  p as y w a  
60.719 zl: . — M. T e ich l ,  h a n d e l  żelaza.

— W y s z e d ł  „Z iem ia n in a"  nr . 45 i z a w ie ­
r a .  P o ró w n a n ie  s p r z ę tu  p szen icy  s ianej  w 
Sm ie l in ie  w rad lonk i  i o b ła w ę .  A. W ie c z o ­
rek .  S zaco w a n ie  dóbr ,  czyli w y ś le d z e n ie  czy ­
stego  d o ch o d u  z ról,  łąk  i p as tw isk .  S tan .  
K rzyżaosk i .  O s ta n ie  no rm a ln y m  sity  ziemi. 
O p rz e c h o w y w a n iu  nas ien ia  s o s n o w e g o .  Pra-

Przyjechali d. 5. i 6. listopada.
Pp.  G nra jsk i  K. z Umieszcza, W in o b ra d z -  

ki A. z M o sk w y ,  C ikow ski  W. z S to b o d y .  
Bess A. z Bnniowic, B ocheńsk i  A. z Olynio- 
w ic ,  B ocheńsk i  J. z G łęboczka ,  W itk o w sk i  A. 
z Sorok i ,  Uieniecki  K. z J a re m k o w a ,  Simo- 
nowicz J .  z Duboutz,  G łow ack i  W . z K o d o ­
wa, S ta rzyńsk i  B. z Derewni. Ł ąc z y u se y  S i
I. z B a lia tycz ,  M a n d y czew s k i  P. dz iekan ,  z 
Zarw anicy .  G n iew osz  S .  z Trzciany,  F ra u l t  
F .  z N ahajowa.

W yjechali d. 5. i 6. listopada.
P p .  W ino b rad zk i  A. do Moskwy, Herltl i 

F .  do Unialycz, S teck i  A. do S ro d o p o le r ,  Ru 
dnicki  T. do S t rz a łe k ,  Szelisk i  A. u!o Nov o. 
sió lek ,  T am ftw ieck i A.. Niezabilowski W . do 
Uherzec ,  W iśn ie w sk i  H. do D obrzan .  Dunin 
Kęplicz M. do A r tasow a, P ieńczykow  ski J, do 
W ybranów ki .



GAZETA NARODOWA z d. 8. listopada 1864.

R |  ł  I  k a w a le r ,  p o s ia d a ją c y  d o ­li A|| U Władnie ięzy*5 a n g i e l s k i .
H p  l l l  3 | l  H  ą f r a n c u z k i  i u iem ieck i ,  ży- 
U  r  v  s,)bia obj?r posadę

r z ą d z c y  d ó b r ,  p l e n ip o t e n ta ,  s e k r e t a r z a ,  k a ­
s j e r a  l ą b  te ż  b nchha l te re .  — R e k o m e n d a c j e  
i ś w ia d e c tw a  najle  sz e .  K at ic ia  w  r a z ;e p o ­
t r z e b y .  — Adres:  S. T .  b ió ro  E k s p e d y c j i  G a ­
z e ty  N arodow e j .  I u 7 l  ( 1 — 2)

KSIĄŻĘCE POCHWAŁ?
w ie lo k r o tn ie  w y p r ó b o w a n e g o  i s ł a w io ­

n ego  E i t j t r a k t u  S ło d o w e g o  H iffa. k tó r y  p o ­
w inien  b y  b y ć  w  k a ż d y m  d o m u .  pon iew aż  
z a s tę p u .e  w i ę k t z ę  c z e ś ć  i ap o jó w  ł a g o d n y c h  
i w z m a c n ia ją  yi b. Na d o w ó d  jak ie  o n im  
j e s t  zdan ie ,  ‘p r z y t a c z a m y  w w y c -ą g u  n a s t ę ­
p u j ą c e  l is ty  p o c h w a ln e  od  osób  k s ią ż ę c y c h .

Do król. liwerama nadwornego, pa­
na Jana Hoffa w Berlinie, i\eue Wilnelm
s tra s ie  \ r .  1.

K o r z y s t a m  z te j  spo: b n cś c i  a b y  i z 
m e j  s t r o n y  uznać  c a łk ie m  d o sk o n a łe  s k u t k i  
p a ń s k i e g o  E k s t r a k t u  s lo d o w e g  >, gdy ż t e r a z  
ju ż  po  k r ó tk ie m  u ż y w a n iu  t e g o  n;.p i j u  s m a ­
c z n e g o  czu ję  w z m a c n ia ją c ą  j e g o  si łę  w w i -  
so k im  s to p u  u

Sr. lzungen.  Z  w 3 ze lk iem  p o w c ż a n ie m
E rnestyna von S w ain . urodzona  

k siężn iczk a  LO w enstein-B entheini- 
F reitienberg.

W ie lm o ż n y  P a n ie  1 P o s p i e s z a m  d o n ie ś ć ,  
żem  o t r z y m a ł  z a p o w i e a z . a r ą  sz a n o w n e m  p i ­
s m e m  p n ó s k ie m  p r z e s e łb ę  E k s t r a k t u  s ł o d o w e ­
g o  i d o łą c z a m  n a le ż y to ś ć  z a r a z e m  za  d a l s z y  
t r a n s p o r t  i t.  d .  U w a ż a m  to  za  mój o b o ­
w ią z e k  św ię ty  j a k  i p r z y j e m n y  w z g lę d tm  
lu d z k o ś ć ’, j a k o i e ż  w r g l e d e m  w y n a la z ą y  tu k  
d o s k o u a łe g o  ś r o d k a ,  d z ia łać  w ed le  a:ł, a b y  
m ógł b y ć  i le  m ożnośc i  d o s t ę p u y m  dl.i ludzi  
i p iszę  się z p o w a ż a n ie m  Ioc " p a s a  

M onach ium  un iżony
L u d w . ks. O e t t in g e n -W n l le r s tc in

k ró l .  b a w a r ,  rz e c z ,  r adca  s ta n u .

Mój P a n i e !  B ą d ź  p an  u p r z e jm ie  ł a s k a ­
w y m ,  z a ra z  po  o t rz y m a n iu  n in ie jsz e g o  p rz y .  
s ł a ć  m i  25  b u t e l e k  s m a c z n e g o  E k s t r a k t u  s ło ­
d o w e g o  z t e g o  s s m e g o  g a t u n k u  co  w  tirze- 
s z ł y m  ro k u .  P r z e s c i k ę  a d r e s o w a ć  do  m e g o  
p  ł.n u P a i r  iat ichi  B n r g o  P in t i  w FI rencji .  
P r z y j m i j  P a n  w y r a z  n a jw ię k s z e g o  z mej s t r o ­
n y  Uznania i w y s o k ie  g  « szacunku .

Florencja 126. w r/esnia 1864.
K siężna N ata lia  AIauvelofl.

W ie lm o ż n y  P » n i e ! O tr z y m a ła m  o d  hra-  
b i r y  O D onuel  l is t ,  w  k tó ry m  mi z w ła s n e g o  
d o ś w ia d c z e n i a j a k o  ba rd z o  sk u te czn e ,  p - a  ‘ dzi-  
w e  piwei z d r o w i a ,  z a le c a  E k s t r a k t  s lodo»  y  
Hoffa. U p r a s z a m  p r z e t o  p r z y s ł a ć  mi g o  t y l e  
i le p o t r z e b a  d la  d w o jg a  o só b .  

h z y m .
K siężn a L udw ika W olk oń sk a .

S k ł a d  c e n t r a l n y  d la  o. l . p a ń s t w a  w  W i e ­
d n iu  S t a d r  K a r t h n e r  - R in g  Nr.  I I ,  f r u h e r  

H a b s b u rg e r g a s s e  N r .  5.

S k ł a d y  w e  L w o w ie  u t r z y m u ją :  P i o t r  M l-  
k o la sz  a p t . .  A. B erliner a p t  K Sehn- 
buth, i a p t .  Z. H acker. 1957 i - , i
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u  uUpoważniony przez Wydział finansowy

Węgierskiego Towarzystwa kredytowego

m d o
ziemskiego w  Peszcie

p o ś r e d n i c z e n i a  w n e g o c j a c j i

H Listów zastawnych węgierskich.
n
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zawiadamiam niniejszem interesowaną Publiczność, iż przyjąwazy ko 
m i g o w ą  s p r z e d a ż  tychże listów zastawnych na c a ł ą  Ga l i c j ą ,  
jestem w możności odstępywania onych po kursie najtańszym.

L IST Y  ZA STA W N E W Ę G IE R SK IE , przynoszące rocznie 
po 5 '/j i r-centu od nominalnej wartości, i mające być w przeciągu 

_ _ 34’/j lat orzez losowanie w pełnej swej wartości umorzone, czynią 
U  weo.ług obei nego kursu (84''a 2a 100) czystej rocznej renty przeszło 
n  6 l/j procenta.
<m' Zważywszy, iż przy t k znaetnem procentowana się tychże li- |«g 
S  stów zastaw .} ( h , kapitał w nich lokowany ma podwójne i prawie 

I trójne na dobrach ziemskich fundowane bezpieczeństwo hipoteczne,
M> gdy prócz tego z powoda dwa razy do roku odbywającego się loso- P® 

wania tych listów zastawnych, m żoa już na kapitale samym zyskać jOk 
j«k teraz przeszło piętnaście procent — widocznem jest, iż obecnie 

w  nie ma ; w obiegu prawie żadnego innego papieru publicznego, któ- 
ryby przy tern b ezp ieczeń stw ie  h ipotecznem  tyle dla kapitalistów 
przed«'awiał korzyści.

C ałk ow itą  w a r to ść  kuponów , bez wszelkiego potrącenia na 
podatek rządowy lab jakiebądż koszta, w yp łacam  w  mym  banku ąą 
w K rakow ie, glzic- taliże i wylosowane listy zastawne wymienia- ^  
ne1' i być mogą rów ie jak listy ciągnień do przejrzenia interesowa- W  

« Łych są gotowr. 'O’2 1_c ®J?
g  A ntoni H oelzcl w K rak ow ie. ^

1073 P R O M E S Y 1 - 3
na losy z roku 1864 na n astąp ić  m ające c iągn ien ie  1. gra* 
dnia roku bież. po 1 zł. 75 ct. ze stemplem. '/, losu I zt. IO et.

są do nabycia w kantorze wekslarskim

0.  M.  B R A U N A
przy ulicy Karola Ludwika 1 312 I. piątro- 

Poleca się również do zakupna i sprzedaży papierów rządowych i 
przemysłowych, losów i monet pod najkorzystniejszemi warunkami, 
_______ i załatwia zlecenia listowne rychło i najpunktualniej.

A.  Steifa Synowie
otrzymali świeży transport

O f? U W I A
różnego damskienro i mezkie&o,

‘ 998 2 - 3 i sprzedają po cenach fabrycznych.

C H I Ń S K I E J  B E K B A T Y
z zbioru lat

1803 i 1804
sprowadziłem świe­
żo i polecam szcze­
gólnie wszelkie ga­
tunki herbaty tego 
świeżego transportu.

1 funt zfr. 1.60. 2 ,
2.50, 3, 4, 5, 6, 8.
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F ryd ryk
Scbubiitli

w R y n k u .  4

Fosforan żelaza
puna L eras , iuspektora psryzbiej aka­

demii medycTimij.
Nie m asz  sk u te c z L m js z e g o  l e k a r ­

s t w a  na  p e w n e  s łabośc i  j k  Fosforan  
żelaza, d la  t e g  > ra jz n a k o o i i td i  l e k a ­
rze  w e  w s z y s tk ic h  części-ich św ia ta  
p rzy ję l i  g o  bez  w a h an ia  i p r . :epU ują  
S irym  pac jen to m . L e c / y  on boi. .ci 
żołądka, trudne trawienie b ladość  
cjj,ry. d o leg liw ości kobiet w sta n ie  
krytycznego p rzejśc ia , nptawy , 
brak regal.arności miesięczna | , 
lim fatyzm , krew w yczerpaną za­
sila . przyspiesza odzyskanie zdro­
wia po ciężkich i niebezpiecznych  
słabościach, nadaje jędrność ciału 
m łodych i słabow itych  dzieci. Ś ro ­
d e k  t e n  p o s i a d a  d o w ie d z io n ą  w y żs z i  ść 
n a d  w s z e lk ie  p r e p a r a t a  że lazne .  J o t  
to  j e d y n y  p re p n r -  t, k t ó r y  znieść może 
najd ' P k a t a i c j s z y  ż o ł ą d e k  r.ie sp ra w ia  
n ig d y  z a tw a r d z e n ia ,  u  e  ci ern i  us t .  
ani z ę b ó  r .

G ió -  ny  s k ła d  u Z. RUKERA  
w e  L w  o w i e ,  ju k o  te ż  w vkł id -.ie m a te ­
r ia łó w  a p te c z n y c h  p. J ó z e fa  Mrozu- 
w s b ie g o  w W a r s z a w ie  i w a p te k a c h  
p p  Ohroscicbieiro  w W iln ie ,  E ls n e ra  
w P o z na n in ,  M 'd ę d z iń s k ie g o  w K r a ­
k o w ie ,  M a rc iń c z y k a  w K ijow ie .

C e n a  1 z ł r ,  50 c t . ,  z o p a k o w a n ie m  
1 z ł r .  70 c en tó w .  1002 i 2 —4
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reki go O. M B au i , 
<>wie w a o m u  puu i n u  •>■-, n ap rzec iw  W a ł ó w  
do le  o b o k  k a m ie n ic )  p. G ro m ad z ii isk fe j .  p rzy  
u licy  W y ższe j  K a ro la  L u d w ik a

K a n t o r  W e k s 1 a r s k i.
Poleca się przet.* do wszclki-b pit niężt-ych i wek 'ars-ich inlere ó w .  
oraz kupuje, spr/.edąio i mienia obligacje, wapiery loteryjne, promesy, 
akcje i monety wszelkiego rodzaju za bard-o u icruą prowizję — 

sprzedaje p ro m e s y  n a  lo sy  z ro k u  1S64 ze s tem p lem  : 
cały los po 1 zlr .  7 0  c e n t ó w .

Wszelkie zamówienia z prowincji będą tego Earaego dnia rvchło i z 
1071 najw ększą akuratuością uskuteczniane. ' i —3
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NOWO OTWORZONY
Handel towarów żelaznych 

i norymberskich
pod firmą:

A GHBZADOWSEI
1066 (2— 6) WE LWOWIE,

na rogu  u licy i placu H alick iego pod I. 299 , ma na sk ła d zie

w i e l k i  w y b ó r  odlewów żelaznych
pieców, nagrobków, krzyżów trwale pozłacanych 
lub lakierowanych, n a r z ę d z i  g o s p o d a r c z o -

r o l n i c z y c h ,  wszelkich narzędzi i potrzeb rze­
mieślniczych, sprzętów domowych, przyrządów i 

potrzeb budowniczych i mierniczych.
Wszelkie zamówienia i polecenia, dotyczące się wymienionych przed* 
miotów handlowych, przyjmuję i wykonam według udzielonych wzo­

rów lub wyrażonego życzenia, jak najdokładniej i najspiesznie
„Tlały zysk  a le  ezęsty  od byt/'

będzie zasadą mego handlu, przeto sprzedawać będę towary
po cenach jak najniższych

a dokładnością i spiesznem wykonaniem poleceń, tudzież rzetelnością 
zjednać sobie względy Szanownej Publitznóaći, będzie mojem naju- 
silniejszem staraniem. A. C hrzanow ski.

Z AFRO S ZENI E
DO

srBSKRYPC.il 14 akc j i:.
Węgierskie ogólne Towarzystwo asekuracyjne założone

z kapitałem zakładowym
trzech milionów złotych wal. austr.

reprezentowanym przezez 3 0 0 0 akcyj po zł. 1 0 0 0 w. a.
» p o d  f i r m ą

PESZTEŃSKI ZAKŁAD ZABEZPIECZENIA,
ukonstytuowało się po otrzymaniu koncesji ze strony Wys. Rządu i po złożeniu ilości aferyj do ukonstytuowania się po­
trzebnych dnia 17. i 18. października r. b.

Wydział podaje zatem pozostające jeszcze 1 174 akcyj do publicznej subskrypcji, i zaprasza do takowe_ Szano­
wną Publiczność najuprzejmiej.

Jeżeliby wpisy powyższą ilość akcyj przeniosły, Wydział przedsjęwi źmic redukcję.
Przy subskrypcji należy na każdą pojedynczą akcję wpłacić kwotę . . . .  złr. 5 wal. anstr.

Dalsze wpłaty mają być uskutecznione w rastępujących ratach :
Od 20. listopada do 30 listopada 1 8 6 4 ........................................... złr. 50 „

„ 1. stycznia , 16. stycznia 1865 .....................................................   50 „
„ 1. marca „ 15. marca .................................................................. 50 *
« 1. maja „ 15. maja „   „ 5 0

1. lipca _ n 15. lipca ............................................................, 5 0
„ 1. września „ 15. września „  50

razem złr. 305 wal. austr.
To oprócz trzystu złotych złożone zł. 5. wal. anstr. słnżą w myśl j 7. statutów na pokrycie kosztów urządzenia. 
Przed odebraniem akcyj ma każdy akejonarjnsz w swoim c/a-ie ua kwotę z lr .700 wal. austr. za każdą ake^ę 

p zostającą wystawić skrypt rrawomocny a odpowiednią gwarancją zaopatrzony* i takowy wręczyć Wydziałowi.
Arkusze subskrypcyjne znajdować się będą w dn ach 7. 8 9. 10 i 11 list pada r. b. w biórze Zakładu (Gót- 

fkrjłhsse :V. 7, /. piątro)  od godziny 9tejprzed południem do godziny l e j  po południu , gdzie ró - n:eż przejrzeć można 
statuta, lnb też takowe otrzymać.

W wymienionych dniach, przysłane frankowane i kwotę zł 5 wal. austr. od każdej akiji zawierające listowne 
zażądania będą takie uważane jako subskrypcje.

Tym panom akcjonaijuszom, którzyby żądauej ilości akcyj nie otrzymali, z.stanie odpowiednia k«ota zwrócona
Peszt w październiku 1864.

Emanuel de Gózdu, W ice p rezes,
Adolf Aebly, Józef de SzeghO.
Fryderyk Hoffmann, Bernh. Fr. Weiss.

M. A. Weiss,
1062 (2 — 3) Dyrektorowie.

A. E. Schwarzenfeld, kierujący Dyrektor.

Wydawcy: J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera.


